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licytacyę

Przegląd polityczny

Old Enyland
Kreszczatik 31, naprzeciwko apteki Marcińczyka.

Z poważaniem H. Klimowicz

KUPUJEMY nasiona
Koniczyny czerwonej,

t y m o t e u s z u  i in. t r a w . p a s t e w n y c h .
Upraszamy o łaskawe nadsyłanie prób z oznaczeniem ilości.

Schmidt i Zabłocki 103-

Kijów, Bulwar Bibikowski Kr 4.

Restauracya „SAVOYnCd ld lll d l/ ja  ,| w n iu i , Kreszczatik Nr 38, przy hotelu. 
Codziennie śniadania od godz. 12—2-ej; obiady od godz. 2 — 7-ej; szcze­

gólna uwaga zwrócona na kuchnię.
Ceny za wszystko zniżone, jak za śniadania, obiady tak i za oddziel 

nie wydawane porcye, a także i za napoje. 47—20— t
Kuchmistrz, były nauczyciel 7-go gimnazyum żeńskiego W. Kowalski.

•  D yn k c ya  I. M. Chrzanowskiego
Dziś, dnia 13-go stycznia

znana piękność małżonkauczestniczą

Małgorzata Morgan ze swoją trupą. 
Ogromne powodzenie

.or CfiJtJKGOi PJGjiJEU “** 13 (26) Sobota — Hilarego.
I ł  (27) Niedziela— Pawła
15 ł.23) Poniedz.— Marcell«go.
16 (29) Wtorek—Antoniego Op.
17 (30) Środa— Katedry św. Piotra w Rrzymie.
18 (31) Czwartek — Henryka B. W.
19 (1) Piątek — Fabiana.

20 minut homerycznego śmiechu 
pp.: Delonde. La Beile Gitaro, Falencie, Ludwikowski, Mascotte i in

D. 15-go stycznia debiut znanej Florido.
D. 16-go stycznia debiut trupy węgierskiej Record.

D. 16-go stycznia benefis A. ALEKSANDROWA.
Zarządzający: A. J. Aleksandrów. 5 5  P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5 —6 ćwiczę

nia dla panienek.
£ 9  Biblioteka miejska: od 8 do 8.
& £  Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.
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a Francya mianowała już swoich za­
stępców na konferencyi pokojowej w 
osobach pp. Bourgeois i d’Estaurnelle- 
s’a. Mówią także i o tem, że na kon- 
ferencyę przybędzie, imieniem Anglii, 
prezydent liberalnego gabinetu hr. Camp­
bell Bannermann. Tak więc obecna 
konferencya pokojowa może mieć ogro­
mnie doniosłe skutki dla Europy, za­
kutej w żelaza i ciągle się jeszcze 
zbrojącej kosztem, miliardów, pod któ­
rymi uginają się narody, a budżety 
państw europejskich, gdyby uchwalono 
zaprzestanie dalszych zbroj'en, mogłyby 
doznać ogromnej ujgi w przyszłości.

„Matin* paryski przyniósł bliższe 
szczegóły co do projektów, jakie An­
glia zamierza wnieść na konferencyę w 
Haadze. Otóż Anglii idzie głównie 
o wprowadzenie w życie VIlI-go arty­
kułu uchwał konferencyi haaskiej, w 
którym jest mowa o pośrednictwie 
państw trzecich między dwiema strona­
mi wojującemi. Anglia chce tej u- 
chwale konferencyi nadać sankcyę i 
zamieiza proponować, aby w danym 
wypadku ta interwencya trzecich 
państw była zastosowaną. Prócz tego 
Anglia proponować zamierza, aby 
wszystkie państwa wstawiły do swych 
budżetów pewne kredyty, przeznaczone 
na cele agitacyi pokojowej i krzewie­
nie idei rozbrojenia.

Walka z religią katolicką i wogóle 
walka z wszelką religią, prowadzona 
jest obecnie we Francyi z niesłychaną, 
doktrynerską zaciekłością. Chcąc pou- 
suwac wszystko, coby Francuzowi 
przypominało Boga, rząd francuski o- 
głosił dekret, mocą którego napisy na 
złotych monetach 20-frankowych Dieu 
protbge la france mają być od dnia 
1-go lipca bieżącego roku zmienione 
na napisy republikańskie: liberU, ega- 
litć, fraternite. Aż do takich ma­
łostkowych środków uciekają się obe 
cni bezbożni rządcy Francyi.

Z tego powodu paryski „Figaro" 
drwi z rządu i pisze: „w tem zarządze­
niu jest wielka doza śmieszności. Dwu- 
dziestofrankowa moneta, mimo wszy­
stko, nie da się przechrzcić. Naród 
francuski nie przestanie jej nazywać 
napoleondorem, lub un louis, a jedna i 
druga nazwa przypominać będzie, że 
we Francyi żyje tradycya napoleońska 
i monarchiczna. Niechże jakikolwiek 
rząd spróbuje wyrwać ją z korzeniem. 
Nowa republikańska dewiza na nic się 
nie przyda". Jest to głupstwo, proste 
dzieciństwo, żakowstwo. Trudno na­
wet zrozumieć, jak taki pomysł mógł 
się zrodzić w poważnem ciele ustawo- 
dawczera; że on się tułał po głowach 
fanatyków, to tłómaczy się zaślepie­
niem, lecz że cała izba francuska tem 
się zajmowała, to dowodzi jej upadku. 
Stary poseł, Ludwik Passy, słusznie po 
wiedział, że póki na globie ziemskim 
półtora miliarda ludzi wierzy w Boga, 
to usunięcie Jego Imienia z francu­
skiej monety złotej nie usunie Boga z 
serc ludzkości. A nawet pan Hurduin 
w swych propos d'un parisien nie jest 
zbudowany zniszczeniem starej dewizy 
i twierdzi, że mimo wszystko Pan Bóg 
jak miał Francyę w opiece dotychczas, 
tak i w przyszłości me odwróci się od 
Francyi.

** *
Ludy Wschodu azyatyckiego ogarną 

ruch polityczny, którego skutki mogą 
odbić się bardzo niekorzystnie na do­
tychczasowej polityce kolonialnej Eu 
ropy. Po wielkim renesansie życia 
wschodniego w Japonii, po ruchu w 
Chinach, po reformach w Persyi, nad­
chodzi obecnie silny ruch ideowy wśróc 
Hindusów, zostających pod panowaniem 
Anglii. Kongres narodowy indyjski 
sformułował szereg postulatów, dążą­
cych do reformy wewnętrznej admini- 
stracyi w Indyach. Przewodniczący 
kongresu Hindus, Naoroij, ujął uchwały 
kongresu indyjskiego w dwie rezolu 
cye. Pierwsza domaga się, aby cała 
administracya indyjs a złożoną została 
w ręce samorządu prowincyonalnego i 
wyłącznie oddaną została Hindusom, 
którzy lepiej znają potrzeby ludu, ani­
żeli urzędnicy i oficerowie angielscy. 
Druga domaga się wprowadzenia ciała 
reprezentacyjnego, z wyboru pochodzą­
cego, któremu przysługiwałoby prawo 
nakładania podatków i wogóle cała kon 
trola gospodarki finansowej Indyi, tu 
dzież uchwalenia budżetu indyjskiego.

Kongres indyjski z wielkiem przygo­
towaniem przystąpił do obrad, tworzą­
cych podstawę reformy administracyi 
indyjskiej. Nie domaga się przeto na­
tychmiastowego wprowadzenia reform 
i zadawalnia się na razie powołaniem 
Hindusów do urzędów i sądów. Na­
stępnie domaga się wprowadzenia po­
wszechnego, przymusowego nauczania 
w szkołach początkowych i urządzenia 
liczniejszych, niż obecnie, zakładów wy­
chowawczych średniej miary, skiero- 
wywujących uczniów głównie do za­
wodów praktycznych.

Dlatego na pierwszem miejscu kładą 
potrzebę nauk przyrodniczych w związ 
ku z ich zastosowaniem do życia co­
dziennego, przemysłu i techniki. W ce­
lu pizyspieszenia wykształcenia mło­
dych Hindusów, domaga się kongres 
od wszystkich średnio zamożnych Hin­
dusów, aby przez dobrowolne opoda­
tkowanie dostarczyli środków, potrze­
bnych do założenia i utrzymania szkó1 
w kraju.

W  tym celu wywołano już w całych 
Indyach ogromną agitacyę wśród ludu, 
na co zarząd angielski krzywem patrzy 
okiem. Kongres indyjski dąży do 
szybkiego rozpowszechnienia najpierw- 
szych wiadomości przyrodniczych wśróc 
ludu dlateg-i, aby go wyrwać z poc 
panowania przesądów, które utrudniają 
wszelki postęp i rozwój ekonomiczny 
Indyi. W Anglii z wielką uwagą śle­
dzą rozwój ruchu narodowego w In­
dyach, a politycy angielscy gotowi są 
wezwać wykształconych Hindusów do 
administracyi kraju, jakkolwiek dziś 
jeszcze nie zamierzają wprowadzać sa 
morządu indyjskiego. w.

Listy warszawskie,

(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“).

D. 22 stycznia.

W ciągu ostatniego tygodnia akcya 
orzedwyborcza zaczęła rozwijać się z 
wielkim pośpiechem. Warszawa sta­
nęła znowu w ogniu walk i sporów par­
tyjnych, oskarżeń namiętnych, wyja­
śnień, odezw i deklaracyi. Na szpaltach 
pism zdania i opinie ścierają się w usta­
wicznych polemikach. Nie brak też 
starć ostrych i na wiecach, które za­
inaugurowało piątkowe zebranie prawy- 
jorców XI-go okręgu w wielkiej sali 
Filharmonii.

Zebranie to zasługuje na parę słów 
osobnych. Postępowa-Demokracya wy­
stąpiła na niem z całym aparatem swo­
ich nąjpięknięjszych nazwisk i haseł, 
pragnąc widocznie zasugestyonować 
zebranych, wpoić w nich przekonanie, 
że jest ona jedyną istotną reprezentant­
ką postępu polskiego. W  długich pa- 
negirykach opiewano żywoty i czyny 
kandydatów t. zw. zjednoczenia postę­
powego, pp. Aleksandra Świętochow­
skiego i Ludwika Krzywickiego. Ten 
ostatni, obecny na wiecu, wystąpił na­
wet na przód estrady, ukłonił się publi­
czności i oświadczył, że mandat przyj­
muje.

Ale niedługo trwała ta sielanka. Bo 
oto na trybunę wystąpił p. Władysław 
Studnicki, znany publicysta, redaktor 
pisma „Naród a państwo", i poddał 
krytycznemu rozważeniu mniemane za­
lety k andydatów: p. Świętochowski, zda­
niem mówcy, jest człowiekiem nawskroś 
apolitycznym, a p. Krzywicki tylko skro­
mnym odtwórcą teoryi głośnych socyo- 
logów amerykańskich i europejskich, 
w polityce zaś jest zwyczajnym rosyj­
skim kadetem, akceptującym całkowi 
cie zwłaszcza ich program agrarny.

Przemówienie powyższe, wygłoszone 
w sposób poważny, ale śmiały i sta­
nowczy, zrobiło duże wrażenie. Okla­
skiwano je  z zapałem.

Ale w drugiej części zebrania czeka­
ły panów z Postępowej-Demokracyi gor­
sze jeszcze cięgi. Zapisali się do głosu 
dwaj przedstawiciele Socyalnej-Demo- 
kracyi i w druzgocących przemówie­
niach wykazyw ali nicość tej partyj, któ­
ra wisi wciąż między niebem a ziemią 
a w aicyi czynnej zdradza zupełne nie- 
oryentowanie się w sytuacyi. Najwię­
cej gromów ściągnął na siebie zwła­
szcza p. Świętochowski, który w osta­
tnich czasach zajmował w swej „Pra­
wdzie" wysoce dwuznaczne stanowisko 
wobec prądów, ścierających się w kra­
ju, a w jednym z ostatnich swych fe ­
lietonów ośmielił się wystąpić przeciwko 
robocie menerów socyalistycznych. Je­
den z mówców socyalistycznych zwró­
cił się w końcu swego przemówienia 
do zasiadających na estradzie organiza­
torów zebrania z takiemi słowy: „Na­
rodowych Demokratów nienawidzimy, 
jako naszych najzaciętszych wrogów, 
ale dla was, panowie postępowi-demo- 
kraci, mamy tylko pogardę."

Niezrażeni takiem niepowodzeniem 
na pierwszem zebraniu, przedstawicie­
le „Zjednoczenia postępowego" wystą­
pili w niedzielę z drugiem, dla prawy­
borców VI-go okręgu, i znowu usły­
szeli zjadliwe i bezlitosne krytyki z 
ust reprezentantów socyalizrau.

To nieprzejednane stanowisko pepee- 
sów i esdeków sprawia teraz niemało 
kłopotu naszjm postępowym demokra­
tom, którzy niemal byli już pewm 
zwycięstwa w Warszawie, licząc na 
silne poparcie socyalistów i Żydów. 
Tymczasem pierwsi, jak dotychczas, za­
wodzą. Co zaś dziwniejsza, że i ci 
drudzy zaczynają się wahać.

Po długich, zakulisowych układach 
ukonstytuował się w sobotę w War­
szawie komitet żydowski d h  współ­
działania przy wyborach z komitetem 
centralnym stronnictw narodowych. Do 
tego komitetu żydowskiego należy kil­
kadziesiąt osób, zajmujących dość wy­
bitne stanowiska w kołach Żydów war­
szawskich. Niepodobna, naturalnie, z 
gory przesądzać, czy i o ile komitet 
ten będzie chciał i umiał o.łdziałać na 
masy. „Ludzkość", organ Żydów „po­
stępowych", zapewnia, że komitet ten 
pozostanie zupełnie bez wpływu. W  
każdym razie fakt ten może mieć bar­
dzo doniosłe znaczenie w dalszym ro­
zwoju stosunków żydowsko-polskich. 
Po raz to pierwszy od chwili wybuchu 
wrzenia rewolucyjnego znalazło ' się 
grono Żydów, które publicznie wystą­
piło z hasłem obrony nie wszcchrosyj- 
skich abstrakcyjnych ideałów wolno­
ściowych, ale konkretnych spraw i za­
dań polskich. Nie będzie zatem teraz 
tego pizeciwstawiania się Polakom ca­
łej zwartej ludności żydowskiej, co 
obserwowaliśmy podczas poprzednich 
wyborów. Wystąpienie polskiego ko­
mitetu żydowskiego oddziała niezawo­
dnie nawet na pewne zł ugodzenie form 
walki przedwyborczej. Żałować tylko 
należy, że, jest w nim dotychczas tych 
Żydów zaledwie mała garstka. Ogół 
ludności żydowskiej nie chce widocznie 
zmieniać swojej pozycyi * względom nas.

E. NI.

Towarzystwa jest: a) badanie stosun­
ków ekonomicznych i politycznie lub 
gospodarczo na nie oddziaływających.

Ten szeroki teren badania jest z te­
go względu niezbędny, że stosunki rol­
ne lub przemysłowe Rosyi wpływają 
na politykę rolną i przemysłową tego 
państwa, oddziaływającą na los zna­
cznej części ziem polskich.

Dalej paragraf o celach Towarzystwa 
wskazuje: b) prace naukowe w dzie 
dżinie ekonomicznej i politycznej, c) roz­
powszechnianie tych nauk wśród spo­
łeczeństwa polskiego.

§ 5 statutu głosi: Towarzystwo po­
siada bibliotekę, zbiory oraz praco­
wnie naukowe i zajmuje sięwydawaniem 
dzieł, pism ogłaszaniem konkursów, 
subweneyonowaniem dzieł oraz badań 
naukowych.

Towarzystwo, jak głosi § 4, ma za 
jąć się statystycznem badaniem stosun­
ków krajowych i opracowywaniem zebra­
nego materyału. Tu będzie można po 
sługiwać się pracami sekretarzy Towa­
rzystw rolniczych, nauczycieli ludo­
wych, zorganizować szereg prac opiso­
wych.

I dla nas, mieszkańców kresowych, 
koniecznem jest wstąpić w ślady inl- 
cyatorów „towarzystwa badań krajp-. 
wych". Mówiąc o -warunkach naszego 
istnienia politycznego, najczęściej nie 
możemy powołać się na dane staty­
styczne, bo ich nie mamy. Ci, co za­
ufaniem współobywateli powołani są 
do obrony praw społeczeństwa, najczę­
ściej pozbawieni tego laboratoryum, 
jakie dostarcza owego materyału, a 
oprócz tego wyrabia ludzi,

Tylko wówczas, gdy będziemy mieć 
instytucyę, podobną wymienionej, bę­
dziemy naprawdę zdolni do podjęcia 
owocnej i solidnej pracy politycznej.

Pomnik Czarnieckiego. Ks. Karol Ro­
galski, proboszcz w Czarncy, donosi do 
„Gaz. Kieleckiej", że poruszony proiekt 
wzniesienia pomnika Stefanowi Czar­
nieckiemu w Czarncy, jako w miejsco­
wości tej urodzonemu i w podziemiach 
kościoła, przez niego samego fundowa­
nego — spoczywającemu, dochodzi już 
do urzeczywistnienia, gdyż w d. 31 
grudnia r. z. zebrany w tym celu ko­
mitet zadecydował, aby wznieść w miej­
scowym kościele odpowiedni i okazały 
pomnik w cenie rb. 900. Pomnik ma 
być wykonany z granitu czarnego, a 
biust bohatera i ornamentyka z bron- 
zu. Wykonanie zaś pomnika tego po­
wierzone zostało pracowni warszawskiej 
artysty-rzeźbiarza, p. Czesława Maków 
skiego.

Ponieważ dotąd zebrana suma na 
wzniesienie projektowanego pomnika 
nie jest wystarczająca, przeto ks. Ro­
galski zwraca się do ogółu z prośbą o 
nadsyłanie w dalszym ciągu groszo­
wych ofiar na cel powyższy.

Za kordonem.

Mazurska partya ludowa. W  części 
zaboru pruskiego, pod nazwą Prusy 
Wschodnie, żyje około 400 tysięcy 
rdzennej ludności polskiej — „Mazu- 
rów“ . Są oni prawie wyłącznie wy­
znania ewangelickiego i pod wpływem 
duchowieństwa niemieckiego od sze­
regu lat podlegali zniemczeniu. W 
sercu tych Mazurów nie wygasło je­
dnak polskie uczucie narodowe; prze­
ciwnie, zaczyna się ono na nowo rozwi­
jać, zwłaszcza od czasu, kiedy wr Szczy­
tnie powstało pismo ludowe „Mazur", 
poświęcone specyalnie sprawom Mazu­
rów wyznania ewangelickiego pod kie­
rownictwem p. St. Żielińskiego.

Około tego pisma ugrupowała się 
przed wyborami do parlamentu nie­
mieckiego osobna „Mazurska partya 
ludowa", która wystawia w jednym z 
okręgów wyborczych przeciwko prusko- 
zaehowawczcmu kandydatowi swego 
własnego kandydata na posła: gospo­
darza Bogumiła Labusza.

Równocześnie w „Mazurze" ogłoszony 
został program tego stronnictwa, za­
wierający przeważnie 16 żądań prze­
ważnie z dziedziny gospodarczej, jak 
np. sprawiedliwsze płacenie ciężarów 
szkolnych ze strony wielkich majątków, 
liczniejszy zastęp gospodarzy w i^oie 
rolniczej, wybory wójta przez gminę, 
zniesienie majoratów, zaprowadzenie 
drobnego przemysłu celem utrzymania 
na miejscu robotnika itd. Punkt 13 
głosi: zachowanie religii i języka ojczy­
stego.

Powstanie Mazurskiej partyi ludowej 
jest nowym dowodem wzrostu naszych 
sił żywotnych.

Spraw y polskie.
Królestwo Polskie.

Towarzystwo badań potrzeb Krajo 
wych. Powstała instytucya niesłycha­
nie ważna i potrzebna. Wobec rozwija­
jącego się życia parlamentarnego, na 
społeczeństwo spada obowiązek walczyć 
o swe prawo i zaradzać swym potrze­
bom. Należy więc przedewszystkiem 
znać swe prawo i badać swe potrzeby. 
Nie mieliśmy dotychczas ani ludzi, ani 
instytucyi, ani środków do spełnienia 
tego ważnego zadania.

Dla zaradzenia gwałtownie odczuwa­
nej potrzebie zawiązało się— jak donosi 
„Kuryer Warszawski" — Towarzystioo 
badań potrzeb Krajowych.

Statut Towarzystwa, zarejestrowany 
u odpowiednich władz, głosi: Celem

«Nie posiadając samorządu — pisze p. Studni_ 
cki— krąj nasz nio posiadał organów badań sta 
tystycznych. Stąd nie mamy dostatecznych io fo r  
macyi o gospodarstwie kraju, czynnikach naszej 
produkcyi, podziału dochodu narodowego*.

Obecnie warunki naszego politycznego istnie­
nia zmieniły się. Na arenie politycznego życia 
stanęliśmy do zapasów ciężkich i trudnych. Lu­
dzi politycznie wyrobionych i wykształconych 
brak...

... cObracamy się w sferze ogólników: auto­
nomia, postęp, demokraty™, ale jak mało u nas 
ludzi podkłada treść ko'nkretną pod owe ogólni­
ki. Posyłamy dnlegacyę do Petersburga. Oskar­
żamy ją ' następnie o to, że nie umiała naszKico- 
wać koukretuych planów reform, które mogły 
być przeciwstawione nie pożądanym dla nas pro­
jektom stronnictw nio polskich. Alo wina za to 
spada na kraj cały, na naród cały. P.zedstawi- 
cielitwo jest takie, jaki jest naród. Naród, po­
zbawiony wykształcenia politycznego, nieposia- 
dający znajomości własnych spraw, nie wyda 
przedstawicielstwa zupełnie wyrobionego polity­
cznie.

cTrudno nam było pracować w Petersburgu, 
mówił jeden z posłów Koła terytoryalnego — 
kiedy do tłomoków, z którymi jechaliśmy do Pe- 
tersbuiga, nie włożono nam potrzebnych danych
0 sprawach krajowych*.

Z życia rosyjskiego,

<  Aresztowanie w teatrze. Dnia 7 
stycznia w teatrze Maryjskim w Pe­
tersburgu na balecie: „Próżna ostro­
żność", zauważono w loży 2-go piętra z 
prawej strony 6 mężczyzn i dwie pa­
nie. Widzowie ci wyróżniali się cie- 
mnemi bluzami i bardziej jeszcze skro­
mnym ubiorem pań. Jeden z mężczyzn 
cały czas trzymał rękę w kieszeni. 
W teatrze było pełno policyi, która z 
wytężoną uwagą wpatrywała się w lo­
żę. Naraz podczas antraktu polieya 
otworzyła drzwi loży, aresztowała 3 o- 
becnych w niej mężczyzn i niezwło­
cznie pod eskortą zbrojną wyprawiła 
ich do poblizkiego cyrkułu.

Na publiczności zrobiło to ogromne 
wrażenie, w panicznym, strachu zaczę­
ła ona opuszczać teatr.

<  Aresztowanie mówcy. Na jednym 
z zebrań przedwyborczych robotniczych 
w klubie Narwskim przewodniczący 
przeczytał zapisanego z kolei jednego 
z mówców, który powstał ze swego 
miejsca i skierował się ku mównicy. 
Naraz zbliżył się do niego obecny na 
zebraniu komisarz policyi i aresztował 
go. Polieya skorzystała z tego, że 
mówca używał niewłaściwego nazwiska
1 mieszkał w Petersburgu za cudzym 
paszportem.

<  Wybory robotnicze. Oryginalne w y ­
bory odbyły się w Petersburgu w fa­
bryce Lesnera. Wystawiono 3 kandy­
datów: S.-D., S.-R. i bezpartyjnego.

Zebranie składało się przeważnie z 
robotników zorganizowanych, każdy z 
kandydatów przemawiał na temat 
taktyki i stosunku do Izby Państwo­
wej. Wszyscy oni wychodzili z tego 
założenia, że Izba zorganizuje sproszko­
wane dotychczas siły proletaryatu wiej­
skiego i miejskiego itd. Kiedy jednak 
któryś z mówców usiłował dowieść, że 
Izba tych pokładanych w niej nadziei 
nie urzeczywistni, słuchacze prosili go, 
żeby zaprzestał.

Najmnięjsze powodzenie miała mo­
wa S.-R.

Kiedy jednak przyszło do głosowania, 
zarówno bezpartyjny jak i S.-D. prze­
padli i z urny wyszedł S.-R...

Wybór ten zebranie uzasadniało w 
ten sposób: „ponieważ jest on przed­
stawicielem stronnictwa, które długo a 
skutecznie zachęcało robotników do 
żywej, twórczej pracy". Jednocześnie 
zebrani włożyli na obranego obowiązek 
działania zgodnie z danymi mu dy­
rektywami w duchu S.-D., nie zaś we­
dług wskazówek swego stronnictwa.

C  Spodziewany rezultat wyborów. W 
departamencie policyi otrzymano wia­
domość z różnych gubernii, że powo­
dzenie żywiołów opozycyjnych jest pra­
wie wszędzie zapewnione.

Z prasy polskiej.

Świeżo wyszedł z druku w zwiększo­
nej objętości IV zeszyt „Ekonomisty" 
za r. ub. Zawiera on aktualną pracę 
p. B. Chomicza: „Pożary a Samorząd", 
dokończenie wyczerpującego studyum 
Ż. Grotowskiego p. t.: „Rozwój instytu­
cyi dobroczynnych w Warszawie", o- 
partą na raateryale cyfrowym rozoraw- 
kę p. C. Łagiewskiego: „O spółkach 
wiejskich w Galicyi", sprawozdanie p. 
B. Wasiutyńskiego z „IV Zjazdu pra­
wników i ekonomistów polskich" i in­
teresujący „List z Niemiec" p, Al. 
SzczepańsKiego o dwóch dziełach z dzie­
dziny polityki społecznej.

Obszerna kronika, dotycząca spraw 
agrarnych i prawodawstwa robotnicze­
go, kronika współdzielcza, regestruiąca 
skrzętnie dane o rozwoju kooperacyi 
na ziemiach polskich, kronika finanso­
wa, rozbiory i sprawozdania, wśród 
których zwraca uwagę rozbiór pracy 
Collings’a „Land Reform" pióra St. 
Mendelsona, przegląd czasopism oraz 
bibliografia dopełniają bogatą treść 
kwartalnika.

Wybory.

„Kuryer Warszawski" zamieszcza ar­
tykuł p. Władysława Studnickiego, po­
ruszający doniosły temat braku znajo­
mości wśród nas nauk społecznycn i 
politycznych. I my również nieraz zwra­
caliśmy uwagę na to, jak niesłychanie 
trudną jest praca naszych posiów, po­
zbawionych materyału naukowego i 
faktycznego w parlamencie i samorzą­
dzie, gdzie wszystko właśnie na tej 
podstawie się opiera.

NA RUSI.
Wybory pełnomocników mniejszej wła­
sności ziemokiej w powiecie kijowskim.

— Wczoraj w domu ludowym na 
Łukjanówce odbyty się wybory z ku- 
ryi mniejszej własności ziemskiej i po­
siadaczy nieruchomości, nie stanowią­
cych pełnego cenzusu wyborczego z gmin 
glewachskiej, białogorodzkiej, chotow- 
skiej, wielkiej dmitryńskiej, obucho- 
wieckiej, trypolskiej, hermanowieckiej, 
czerniachowieckiej, stajkowieckiej, sta- 
wiańskiej, kahortykskiej i rzeszczowie- 
ckiej, pow. kijowskiego. Dc godz. 12 
zebrało się zaledwie loo osób, po godz. 
12 przyjechało jeszcze około 10, iecz, 
stosownie do przepisu obowiązującego, 
nie zostali już dopuszczeni do wybo­
rów. O ile mniejsze zainteresowanie, 
niż w roku zeszłym, budzą obecnie 
wybory, można sądzić z tego, że w ro­
ku zeszłym w wyborach przyjmowali 
udział właściciele zaledwie trzech gmin: 
białogorodzkiej, glewachskiej i chotow- 
skiej, na zebranie zjechało się przeszło 
300 osób, w tym zaś roku na 931 po­
siadających prawo wyborcze, było obe­
cnych zaledwie 100. Nie można tego 
tłómaezyć złym stanem dróg, lub po­
gody, gdyż większa połowa wybierają­
cych pochodzi z Szulawki, gm. biało­
gorodzkiej; Demjówki i Śołomienki, 
gm. chotowskiej— miejscowości, stano­
wiących właściwie przedmieścia Kijo­
wa, komunikujących się z miastem za 
pomocą tramwaju elektrycznego.

W ciągu zebrania agitacyi nie było 
żaanej, choć można przypuszczać, że 
miała ona miejsce przedtem, ponieważ 
wielu z przybywających, oprócz formal­
nych zawiadomień, posiadało zawiado­
mienia prywatne: jedni od komitetu 
wyborczego, zorganizowanego przez p. 
Rewa (monarch.), drudzy z podpisem 
grupy prawyborców, przypuszczalnie po­
stępowych.

O goaz. 12 przewodniczący, mirowy 
pośrednik l cyrk. pow. kijów., p. Czar- 
toryżskij, zagaił zebranie. Po ścisłem 
obliczeniu okazało się, że właścicieli 
ziemskich zebrało się 40, posiadających 
ogółem 1,884 dzies. 753 sąż. ziemi i 60 
właścicieli nieruchomości, ocenionych 
przy opodatkowaniu ziemskiem ogółem 
na sumę 293,850 rb. Na mocy tych

aarych wypadło wybrać 28 pełnomo­
cników. Wówczas przewodniczący za­
proponował zebranym naradzić się nad 
postawieniem kandydatów. Po krótkiem 
porozumieniu się ułożono dwie listy. 
Żadna z nich nie mogła należeć do ja­
kiej bądź partyi, ponieważ obydwie po­
siadały z 10 wspólnych kandydatów. 
Na głosowanie puszczono z początku 
tę, która została przyjęta większością 
przeszło 80 głosów, została też ona 
przyjęta całkowicie absolutną większo­
ścią głosów. Z drugiej listy 5-ciu kan­
dydatów (między innymi jednego du­
chownego) przegłosowano, kilku cofnęło 
swą kandydaturę—resztę stanowili kan­
dydaci wspólni. Głosowanie odbywało 
się dwa razy, ponieważ przy pierwszem 
głosowaniu jeden z balotującyeh się, 
p. Berlizow, otrzymał tylko 99 głosów.

Ostateczne wyniki głosowania są na­
stępujące: duchowny P. Domanicki
(85— 15), duch. I. Bazilewicz (85— 15), 
duch. I. Malkiewicz (81— 19), duch. 
M. Braiłowski (83— 17), mieszcz. Berli­
zow (81— 18), włość. G. Jaśko (80— 19), 
ducn. J Torski (80—20), duch. P. Bie­
lewicz (79—21), M. Zacharjewski (78— 
22), duch. W. Baśkiewicz (77—23), 
duch. W. Romodanow (76—24), duch. 
W. Kudrewicz (75—25), włość. W. Pre- 
datko (74— 26), mieszcz. W. Wygular- 
nyj (73—23), włość. W. Biełozierow 
(73—27), J. Sombajew (73—27), mieszcz. 
W. Lorenc (72—28), G. Mazurski (72—
28), szlaeh. Hudym-Lewkowicz (72—28), 
kup. G. Bryczkin (72—28), włość. A. 
Łysienko (71— 29), P. Sokołowski (71—
29)*jKulicki (70— 30), wł. E. Zawido- 
mow (69—31), W. Rieznik (69—31), M. 
Kuczmenlco (68—32), G. Chomenko 
(68—32), włość. G. Kornouchow (67—33).

Z listy powyższej można wnioskować, 
iż najlepiej zorganizowani byli duchowni 
prawosławni: stanowili oni prawie V3 
ogółu zebranych (30) i zdołali przepro­
wadzić z pośród siebie 10 pełnomocni­
ków, wówczas, kiedy w roku zeszłym 
wszyscy duchowni dostali czarne gałki. 
Co do innych— 3 zostali wybrani z po­
śród właścicieli ziemskich i 15 z po­
śród właścicieli nieruchomości.

Czynności komisyi wyborczych.

—  Gubernialna komisya wyborcza 
odbyła już 12 posiedzeń, w ciągu któ­
rych rozpatrzyła przeszło 700 skarg 
i zażaleń, złożonych przez prawybor­
ców miejskich. Skargi te przeważnie 
dotyczą omyłek w imionach, imio­
nach ojców i nazwiskach. Oprócz tych 
są jeszcze skargi nadesłane przez nie­
które osoby, w których wskazują one 
na to, że inni prawyborcy nie posiada­
ją wymaganego cenzusu. Zpośród ta­
kich zawiadomień szczególną uwagę 
zwraca na siebie 8 skarg jakichś pa­
nów Hollandskiego i Grebenko, którzy 
w jednej z nich podają spis 421 pra­
wyborców, w drugiej 144, nieposiada- 
jących wszystkich praw wryborczych. 
Komisya gubernialna postanowiła w tej 
sprawie: 1) zwrócić się do izby skar­
bowej z zapytaniem, czy wyliczeni w 
listach wymienionycn prawyborcy za­
płacili podatki za rok 1905; 2) zapy­
tać policyę, czy mieszkają oni w Kijo­
wie w ciągu roku, czy też nie. Komi­
syi wyborczej pozostaje jeszcze rozpa­
trzeć przeszło 200 skarg, na co ma 
ona zamiar poświęcić jeszcze 3 posie­
dzenia. Następnie zacznie ona przeglą­
dać skargi na konnsye wyborcze po 
wiatowe. Skargi te już zaczynają na­
pływać.

— Cyrkułowe komisye wyborcze są 
w wielkim kłopocie, ponieważ guber­
nialna komisya dotychczas nie rozpa­
trzyła jeszcze wszystkich skarg, Wobec 
tego listy wyborcze nie mogą być 
ostatecznie poprawione. Fakt powyższy 
przeszkadza komisyom zacząć rozsyła­
nie pakietów wyborczych. Komisye 
otrzymały od policmajstra zapewnienie, 
że polieya dostarczy pakiety te prawy- 
borcom w ciągu tygodnia. Zostaną one 
przesłane do komisarzów cyrkułowych, 
którzy znowu rozsegregują je między 
rewirowymi; ci zaś wszystkie pakiety, 
niedoręczone jednego dnia prawybor- 
com z powodu nieprawidłowego adresu, 
nazajutrz będą oddawali do zarządu 
miejskiego, który dołoży wszystkich 
starań, żeby omyłki zostały w czas 
sprostowane. Komisya starokijowska 
ma zamiar zacząć rozsyłanie pakietów 
w niedzielę.
ZeDrania przedwyborcze w Kamieńcu.

— W  dniu 12 stycznia w Kamieńcu 
odbył się przedwyborczy zjazd ducho­
wnych z powiatu kamienieckiego.

— W tych dniach w kamienieckim 
syndykacie rolniczym odbyło się zebra­
nie przedwyborcze właścicieli ziem­
skich i dzierżawców prawyborców Po­
laków z pow. kamienieckiego. Na po­
siedzeniu tem postanowiono postawić 
kandydatury na wyborców obywateli: 
Weydlicha ze Skotynian i Strojanow- 
skiego z Poczapiniec.

— W dniu 8 stycznia w sali zarzą­
du miejskiego w Kamieńcu odbyło się 
ostatnie posiedzenie Drzedwyborcze pra­
wyborców - mieszczan m. Kamieńca. 
Jako kandydatów na wyborców wy­
mieniono mieszczanina Grochowskiego 
i byłego kamienieckiego prezydenta 
miasta, Lewickiego.

Zjazdy przedwyborcze na Wołyniu.

— Przedwstępne zjazdy właścicieli 
nieruchomości i duchownych, oraz zja 
zdy prawyborców miejskich odbędą się— 
jak donosi „Woł. Zizń"— w następują­
cych miejscowościach gubernii wołyń­
skiej: w powiecie żytomi^skim odbę­
dą się 2 zjazdy przedwstępne w Bu­
dnowie i Horoszkach i 3 miejskie: 
w Żytomierzu, Cudno wie i Horoszkach. 
W pow. włodzimierskim: 4 przedwstę­
pne: we Włodzimierzu Wołyńskim, Kisie- 
linie, I orycku i Lubomlu, zjazd miejski 
we Włodzimierzu. W pow. dubieńskim 
7 przedwstępnych: w Dubnie, we wsi 
Malinie, Tesługowie, Boremlu, Młyno- 
wie, Kozinie i Mizoczu i 2 miejskie: 
w Dubnie i Boremlu. W pow. zasław- 
skim trzy przedwstępne: w Zasławiu, 
Łabuniu i Sudyłkowie. W pow. ko- 
welskim 1 zjazd’przedwstępny w Kowlu 
i dwa miejskie w Kowlu i w Niesu- 
choiżach. W pow. krzemienieckim: 5 
przedwstępnych: w Krzemieńcu, Szum-

sku, Poczajowie, Borsukach i Wyszo- 
gródku i 1 zjazd miejski w Krzemieńcu. 
W pow. łuckim 4 zjazdy przedwstępne: 
we Włodzimierzu, w Kołkach, Roży- 
szczach i Łucku, i trzy miejskie: w 
Łucku, Rożyszczach i Kołkach. W pow 
nowogród-wołyńskim 5 przedwstępnych: 
w Nowogrodzie Woł., Serbach, Korcu, 
Miropolu i Lubarze i i zjazd miejski 
w Nowogrodzie Woł. W pow. owru- 
ckim: 6 zjazdów przedwstępnych: w
Olewsku, Iskorosti, Bazarze, Narodi- 
czach, Noryńsku i Owruczu i zjazd miej­
ski w Owruczu. W pow. ostrogskim 
3 zjazdy przedwstępne: w Hoszczy, La- 
chowcach i Ostrogu. W pow. rówień­
skim: 4 zjazdy przedwstępne: w Ró­
wnem, Bereźnie, Dąbrowicy i Torczynio, 
oraz 3 miejskie: w Równem, Kostopolu 
i Dąbrowicy, W  pow. starokonstanty- 
nowskim 2 zjazdy przedwstępne: w Ba- 
zalii i St. Konstantynowie i 1 zjazd 
miejski w St. Konstantynowie.

K R O N I K A .
- M -

—  Z Polskiego Towarzystwa Gimna­
stycznego. Zarząd PolsKiego Towarzy­
stwa Gimnastycznego zawiadamia swych 
członków, że w niedzielę, dnia 21-go 
stycznia roku bieżącego, o godzinie 4-ej 
po południu, w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Luterańskiej Nr 32, odbę­
dzie się walne zgromadzenie członków. 
Porządek dzienny zapowiada: 1) Za­
gajenie posiedzenia. 2) Wybór prze­
wodniczącego i sekretarza. 3) Wnio­
ski. 4) Balotowanic nowych człon­
ków.

W  razie nieprzybycia na zgromadze­
nie w niedzielę, dnia 21-go stycznia 
roku bieżącego, określonej statutem 
ilości członków Towarzystwa, następne 
walne zgromadzenie, prawomocne bez 
względu na ilość uczestników, odbę­
dzie się dnia 28-go stycznia w tymże 
lokalu, o godzinie 4-ej po południu.

— Dyrekcyę chóru męskiego p. n. 
„Lutnia" objął pan L. Szychewicz, by­
ły dyrektor lutni w Lublinie i Rado­
miu.

— Na zaproszenie drucha Jarząokow- 
skiego, członka sekcyi myśliwskiej 
Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego, 
wyjechało i2-tu druków myśliwych na 
na polowanie, które odbywało się w 
majątku „Mosiejki", położonym o 50 
wiorst od Borodianki. Polowanie 
trwało dwa dni: dnia 2-go i 6-go bie­
żącego miesiąca. Pierwszego dnia wy­
jechano o godzinie 10-ej rano i po 
spożyciu śniadania w lesie polowano do 
godziny 7-ej wieczorem, po powrocie 
do domu gospodarze serdecznie i su­
to przyjmowali naszych druhów, za co 
słusznie też należy im się „Bóg zapłać". 
Przy toastach przyjemnie spędzono 
czas do późnej nocy. Drugiego dnia 
również wyruszono do lasu, po obie- 
dzie zaś wyruszono w drogę powrotną, 
wywożąc przyjemne wspomnienia mile 
spędzonych chwil. Rezultatem dwóch 
dni polowania było: zabicie 1 dzika,
7 lisów, 9 jarząbKów i 58 zajęcy

—  Sprawy miejskie. Zarząd Kijow­
skiego Katolickiego Towarzystwa Do­
broczynności zwrócił się do prezydenta 
miasta z podaniem następującej treści: 
„Kijowskie Katolickie Towarzystwo D o­
broczynności, stawiając sobie za zada­
nie niesienie pomocy najbiedniejszym 
mieszkańcom miasta Kijowa i czerpiąc 
swe środki z opłat członkowskich, do­
browolnych ofiar i urządzania balów, 
koncertów, kiermaszy dobroczynnych 
i t. d., ma zamiar urządzić w lutym 
roku bieżącego kiermasz dla zwiększe­
nia środków Towarzystwa.

Dla braku jakiegokolwiek lokalu, 
odpowiadającego wskazanemu celów., 
a zarówno wobec tego, że Towarzy- 
stwo, mające za zadanie ogólno uży­
teczny cel, uważa się ono za uprawnio­
ne liczyć na pomoc instytucyi publi­
cznych. Wobec czego zarząd Towa­
rzystwa Dobroczynności ma zaszczyt 
zwrócić się do Fana, jako do wybrane­
go przedstawiciela całej ludności mia­
sta Kijowa, z prośbą o ofiarowanie 
Towarzystwu sali posiedzeń rady miej­
skiej na trzy dni pomiędzy lS-ym /a 
26-ym lutym dla urządzenia w niej 
kiermaszu".

Prośbę tę podpisało oprócz zarządu 
24-ch radnych miejskich.

Prezydent miasta zgodził się na od- 
dauie sali miejskiej, oznaczając termin 
kiermaszu na dzień 18, 19 i 20 lutego, 
lub 23, 24 i 25 lutego, pod warunkiem, 
że sala zostanie uprzątniętą nazajutrz 
po kiermaszu i Towarzystwo umówi 
się z zarządem Kijowskiego Towarzy­
stwa Elektryczności co do oświetlenia 
sali w czasie kiermaszu.

— Zarząd Kijowskiego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy subjektów handlo­
wych przesłał do zarządu miejskiego 
spis przedstawicieli, wybranych przez 
zebranie subjektów handlowych w dniu 
30 ym grudnia do komisyi mieszanej, 
która ma ząiąć się opracowaniem prze­
pisów obowiązkowych, tyczących u- 
regulowania odpoczynku świątecznego 
dla pracujących w zakładach przemy­
słowych i handlowych. Przedstawiciel, 
wybrano, stosownie do wymagania za­
rządu miejskiego— 15.

—  Posiedzenie rady miejskiej. Rada 
miejska na posiedzeniu w aniu 11-ym 
bieżącego miesiąca rozpatrywała w dal­
szym ciągu budżet miejski Potem 
została poddana na głosowamt sprawa 
wypłacenia prezesowi komisyi do rzeźni 
miejskich panu Wołyńskiemu kosztów- 
przejazuów. Na ostatnicm posiedzeniu 
panu Wołyńskiemu odmówiono zwrotu 
tych kosztów, pomimo, że wszyscy in­
ni prezesi otrzymują je. Obecnie 
postanowiono wypłacić p. W.  należną 
sumę w kwocie 575 rubli.

—  Zaspy śnieżne na kolejach. Wczo­
raj w zarządzie koiei Połud -Zachodnich 
otrzymano następujące wiadomości te­
legraficzne. Telegram z dnia 9-gn sty­
cznia z Rostowa nad Donem zawiada­
mia, że na kolei Władykaukaskiej roz­
poczęła się zamieć na liniach: „Rostow- 
Niewinnomyskaja", „Fiehoreckąja-No- 
worossyisk", „Kaukaskaja -Ekatęryno 
dar", kuch pociągów na tych liniach 
jest bardzo utrudniony i komunikacya 
telegraficzna przerwana, wskutek cze­
go telegram opóźnił się prawie o S
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doby. Wobec takiego stanu rzeczy za­
rząd kolei nie przyjmuje ładunków 
i nie odpowiada za terminową ich do­
stawę.

Na Ekaterynińskiej linii kolei Połu­
dniowych ruch pociągów został wzno­
wiony Łna wszystkich dystansach, oprócz 
dystansu „Połohi-Berdiańsk“ . Zależnie 
od tego, pociąg Fastowskicj linii Nr 94 
znajdujący się w bezpośredniej komu 
nikacyi z linią Ekaterynosławską, opó­
źnił się wczoraj do Kijowa tylko o 3 
i pół god iny (zamiast 9— 10 godzin 
jak w of utnieh dniach).

Inne pociągi kolei Połud.-Zachód 
opóźniły się^wczoraj do Kijowa na 1— 2 
godziny.

Zamieć śnieżna* trwa w dalszym cią­
gu tylko na Bcsarabskiej linii.

—  2 kolei. Wobec otwarcia kijow­
skiego komitetu do uregulowania prze 
w^zu ładunków kolejami, zostało wyda­
ne rozporządzenie o skasowaniu istnie­
jącego w Kijowie przy zarządzie kolei 
Poiudn.-Zachodnich, spccyalnego biura, 
które nnało za zadanie segregowanie 
wagonów według odpowiednich linii 
kolejowych i wysyłanie ładunków we­
dług właściwych kierunków.

Takież same biura^ zostaną skasowa­
ne i w warszawie.

—  W sprawie,handlu żywym towarem. 
Wskutek uchwały 3-go kongresu mię­
dzynarodowego w sprawie omówienia 
środków do walki z handlem kobieta­
mi, naczelnik kijowskiego zarządu żan 
darmeryi kolejowej, na zasadzie rozpo­
rządzenia departamentu policyi, zapro­
ponował naczelnikowi kolei Połudn.- 
Zachodn. przygotowanie dla wywiesze­
nia na stacyach następującego ogłosze­
nia: „Celem ochrony kobiet i dziewcząt 
przed niebezpieczeństwem życia rozpu­
stnego i prostytucyi, również położenia 
tamy rozwojowi handlu kobietami, ni- 
niejszem wszyscy, znajdujący się na 
stacyach kolejowych i w pociągach, 
proszeni są o o zawiadomienie żaudar- 
meryi kolejowej o wszystkich wypad­
kach, w których będą dane, że jaką­

kolw iek  pasażerkę wiozą celem wcią­
gnięcia jej w prostycyę".

— Polecenie ministra. P. A. Stoły- 
pin zwrócił się do generał-gubernatora 
z prośbą o udzielenie mu informacyi 
o ilości gruntu, zajmowawanego przez 
dom generał-gubernatora, oraz o oce­
nienie nieruchomości.

—  Wysiedlenie. Na mocy rozporzą­
dzenia administracyi miejscowej, wy­
siano z Kijowra i gubernii kijowskiej, 
na czas trwania stanu wojennego, mie­
szczanina N. Zawadnickiego.

—  Uzbrojenie „uriadników". Wydano 
rozporządzenie zaopatrzenia uriadników 
w l-ewolwery „Nahana“ , uznane przez 
ministerstwo za najodpowiedniejsze.

—  Teatr „Sołowcowa“. Przedsiębior­
ca teatru „bołowcowa“ , p. Duwan-Tor- 
cow, wyjechał do Charkowa w celu za­
angażowania nowych sił do trupy na 
rok przyszły.

—  Interpelacye. Gubernialna komi­
sya do spraw miejskich przesłała pre­
zydentowi miasta cały szereg interpc- 
lacyi z prośbą o zawiadomienie, w ja­
kim stanie znajdują się sprawry, doty­
czące niektórych braków, wykrytych 
przez inspektora werynaryjnego pod­
czas rewizyi rzeźni miejskich.

— Rozporządzenie gubernatora. Zgo­
dnie z poleceniem głównego zarządu 
do spraw gospodarki miejscowej, p. gu­
bernator rozkazał prezydentom miast 
gub. kijowskiej przysyłać sobie po 2 
egzemplarze rozporządzeń obowiązują­
cych, wydawanych przez rady miejskie.

—  Historyczne towarzystwo Nestora 
Latopisca. W niedzielę, d. 14 stycznia,
0 S- 7-ej wieczorem, w V-ej auli uni­
wersytetu kijowskiego, na posiedzeniu 
Historycznego Towarzystwa Nestora La­
topisca, wygłoszone będą następujące 
referaty:

1) Rzecz. członka P. Gołubowskiego; 
„Ciekawy wypadek prawmy z końca 
XI stulecia".

2) Rzecz. członka J. Kamanina: „O lo­
sach dekretu ks. Romana Halickiego".

3) Rzecz. czł. W. Daniłowicza: „O po­
chodzeniu pułkownika „Sasa“ .

— Rewizye. Nocy ubiegłej zrobiono 
w mieście mnóstwo rewizyi, między in- 
nemi w redakcyi, biurze i drukarni 
„Kijewskoj Mołwy", oraz w mieszka-

^ a c h  wszystkich kijowskich współpra­
cowników tego pisma, urzędników i ze- 
cerów. Zaaresztowano kasyerkę L. Lan­
da i korektora I. Żigarewa.

— Nowe Związki i Towarzystwa. Gu- 
barnator kijowski zwołał na d. 17-go 
stycznia posiedzenie komisy i do spraw

stowarzyszeniach, w celu rozpatrze­
nia i zatwierdzenia 15-tu nowych zwią­
zków zawodowych i towarzystw.

— Dziwne zjawisko. Donoszą nam 
z Wołynia o dziwnem i nadzwyczaj 
sadkiem  zjawiskn geologicznem, które 
zauważono pod wsią Komarynem, nie­
daleko od Poczajowa (około 8 wiorst) 
ha południe od Nowego Poczajowa, na 
gruntach, należących do obywatela, p. 
Minakowa. W tern miejscu grunt sto­
pniowo wznosi się w kształcie stożka 
feilkosążniowej średnicy. Śnieg, pokry­
wający to miejsce, zupełnie stopniał, 
ukazały się głębokie szczeliny, z któ­
rych wydobywa się para i dym(V). Za- 
puszczone w głąb tyczki, noszą na so-

■ bie ślady opalenia. Stożek ten dosię- 
Ł  ghął już trzysążmowej wysokości. Nie- 
l^ b a w e m  obiecano nadesłać nam bar- 
l^Plziej szczegółowe wiadomości o tern 

dziwnem zjawisku, co gdy nastąpi, 
nie omieszkamy podzielić się z naszymi 
czytelnikami. Zdaje się, że jest to po­
wstawanie jakiegoś gorącego źródliska, 
fakt dość znany na Syberyi, chociaż w 
naszych stronach bodaj czy nie wy­
jątkowy.

—  Ofiara dramatu przy ul. Rejtarskiej.
Raniony onegaaj N. Sewruk zmarł w 
nocy w lecznicy. Kule, jak się okazu­
je, trafiły w mlecz pacierzowy. Dowia­
dujemy się, że pani Wygowska praco­
wała w biurze cukrownikówr przy ul. 
Mikołajowskiej, gdzie otrzymywała 70 

g^ ru b li miesięcznie, małżeństwo więc 
^^Daiało na życie przeszło 100 rb. mie­

sięcznie. Pani W. wszakże nie wystar­
czało to bynajmniej, szukała czegoś 
więcei i w tym czasie poznała Sewru* 
Ra. Według zdania krewnych tego 
ostatniego, p. Sewruk zupełnie powa­

żnie zajął się piękną greczynką i szcze­
rze miał zamiar wejść z nią w związki 
małżeńskie po otrzymaniu przez nią 
rozwodu, na który przez czas jakiś zga­
dzał się nawet p. Wygowski. Później 
jednak: zmienił swą decyzyę i wyzwał 
S-ka na pojedynek. Są dane, że S. 
nie odmawiał przyjęcia pojedynku, tyl­
ko prosił o odłożenie go na czas po 
d. 5 lutego, wr tym czasie bowiem spo­
dziewał się poważnej kwoty, którą, 
w razie jakiego wypadku miał zabez­
pieczyć byt pani Wyg. i niejakiej pani 
K., względem której zaciągnął obo­
wiązki. Los wszakże zrządził inaczej. 
W wigilię dramatu p. W. był do pó­
źna w restauracyi „Towarzystwa" i wró­
cił do domu w bardzo wesołem uspo­
sobieniu.

—  Zaaresztowanie 143 osób. W czo­
raj w południc aresztowano wszystkich 
znajdujących się w jadłodajni żydow­
skiej A. Brodzkiego przy ulicy M.-Wa- 
siłkowskiej Nr 36. Liczni policyanci 
wraz z połową roty piechoty okr |żyli 
jadłodajnię, weszli do jej wnętrza i za­
żądali od obecnych podnieść „ręce do 
góry". Wszyscy, którzy w liczbie 
143-ch byli wtedy na obiedzie, zastoso­
wali się do lego żądania, poczem poli- 
cya obrewidowała ich. U jednego tyl- 
ko znaleziono 5 proklamacyi party i 
S.-R. Parę proklamacyi i broszur poli- 
cya podniosła z podłogi. Wszystkich, 
nie wyłączając 12-letnich chłopców i 5 
kobiet odprowadzono pod eskortą do 
cyrkułu Łybedzkiego. Wszyscy are­
sztowani są robotnikami, subjektami 
sklepowymi, lub wogóle ludźmi nieza­
możnymi, którzy przeważnie uczęszcza­
ją do tej jadłodajni.

O S O B I S T E .
— P. Ryszard Meszede został miano­

wany austro-węgierskim konsulem w 
Kijowie.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania p. Szlanccwej, 
w domu Nr 8 przy ul. Stepanowskiej, skradziono 
rzeczy, wartości rb. §3.

— W  domu Nr 50 przy ul. M.-Błagowic- 
szczeńskiej, w mieszkaniu p. Malinowskiego, uję­
to na kradzieży pozbawionego praw, M. Poh- 
szczuka.

— Na Głuboczyey ujęto G. Klimienkę ze 
skrzynką, w której znajdowało się 60 pudełek z 
kwiatami.

— Sprawy polityczne. Minister spraw 
wewn. polecił zarządowi żandarmeryi 
powzięcie wszelkich możliwych środ­
ków, celem jak najprędszego rozpatrze­
nia spraw politycznych, podlegających 
umorzeniu.

— Informacye o urodzaju. Minister 
spraw wewn. zwrócił się do komisyi 
gubernialnej do spraw włościańskich 
z prośbą o zakomunikowanie mu do 
dnia 1-go lutego szczegółowych danych, 
dotyczących urodzaju zboża w gub. ki­
jowskiej.

Z c y r k u .

Obecnie w cyrku demonstrowany jest 
sinematograf ,]The Royal Vio“ . Nowo- 
ulepszony aparat oddaje obrazy bez 
drgań i migotań, co nie męczy wzroku 
i dodaje naturalności ruchomym obra­
zom. Sensacyę wzbudzają obrazy z woj­
ny rosyjsko - japońskiej, dające nam 
szczegółowe przedstawienie różnych 
epizodów z minionej wojny.

Wyjątkowo ładnym i efektownym 
jest obraz, przedstawiający blokadę 
Portu-Arthura. Dostosowanie gramofo­
nu do niektórych obrazów wywołnje 
wspaniały efekt i daje zupełne chwilami 
złudzenie naturalności. Obraz: „Fajer­
werki w Paryżu" przedstawia doskona­
le schwycone ognie sztuczne, mieniące 
się w różnorodnych barwach, dając 
wspaniałą grę kolorów.

Z numerów cyrkowych zasługuje na 
wyróżnienie żonglerka, p-na Dezi i klown 
Wanneman. P. Dezi żungleruje zrę­
cznie na koniu w pełnym biegu, szczegól­
nie rzucanie trzema zapalonemi pocho­
dniami przy pogaszonych światłach 
cieszy się uznaniem publiczności. Pan 
Wanneman przedstawia nam tresurę 
różnych zwierząt. A więc widzimy ko- 
gnta, strzelającego z armatki, koty je ­
żdżące na psach, psy znowu wywijające 
koziołki. Trzeba przyznać, że p. Wan­
neman doprowadził do perfekcyi tresu­
rę zwierząt i popisy te budzą zaciekawie­
nie ogólne.

O F I A R Y
na kościół pod wezwaniem Ś-go Mikołaja 

w Kijowie.

Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 13), od dnia 5-go do dnia 12-go 
stycznia r. b., wpłynęły następujące oliary: Jan 
Mańkowski z Sahinl.i 300 rb., A . S. przez po­
średnictwo księgarni Idzikowskiego 15 rb., pani 
Bogucka 3 rb., Jurek, Wanda i Nina Pruszyń- 
scy i  rb., dr Teodor Pruszyński honoraryuro od 
krewnego 5 rb. Razem z poprzeduiemi ofiarami 
421,147 rb. 87 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Zamiast wieńca na grób ś. p. J. Iżyckiego, 
K, Lewkowicz, M. Sieniawski, J. Podgórski i J. 

oioszynowski złożyli na <0światę» rb. 4. 
Zamiast życzeń noworocznych p. F. Szokalski 

na kolonie letnie złożył rb. 1.

Ostatnie wiadomości.

Kary za strajk szkolny w Poznańskiem.
„Dziennik Poznański" donosi, że mini­
ster handlu wydal rozporządzenie, aże­
by uczniowie szkół uzupełniających ka­
rani byli za strajk szkolny i inne prze­
winienia nie więzieniem, a innemi ka­
rami, jak np. aresztem do 6 godzin 
dziennie.

Z senatu francuskiego. Dnia 2\ sty­
cznia rozpoczął senat francuski dysku- 
syę nad budżetem marynarki. Spra­
wozdawca podniósł, że projekt budowy, 
ułożony przez najwyższą radę wojenną, 
idzie za daleko i parlament tak daleko 
iść nie może.

Drożyzna chleba w Madrycie. Z Ma­
drytu telegrafują do „N. Fr. Presse", że 
z powodu podniesienia cen chleba przy­
szło tam do zaburzeń, przyezem wiele 
osób raniono i żandarmi zmuszeni byli 
zamknąć dzielnicę robotniczą. Wśród

ludności panuje wielkie oburzenie na 
piekarzy, którzy podnieśli ceny chleba 
Minister skarbu zapewnił, że rząd po 
czyni starania, celem poprawy sto­
sunków.

Rozruchy w Sofii. Z Sofii donoszą, 
że polieya urządziła odwet za demon- 
stracye studentów; uwięziono ich kilku­
set. Popisowi będą wezwani pod broń, 
inni odstawieni do miejsca przynależno­
ści. Podczas rozruchów d. 19 stycznia 
padły z obu stron strzały, przyezem ra­
niono około 30 osób.

Zaburzenia w Barcelonie. W  Barce­
lonie odbył się miting 20,000 do
25.000 katolików, protestujących prze 
ciwko projektowi prawa o związkach 
wyznaniowych. Przed lokalem, gdzie 
się miting odbywał, zgromadziło się
1.000 do 1,500 osób antyklerykalnie 
usposobionych. Przyszło do bójki 
i strzałów, które, wedle jednej z gazet, 
dali najpierw antyklerykali, według in­
nych katolicy. Rozruchy ustały, gdy 
przed kawiarnią w pobliżu miejsca 
zgromadzenia pękła bomba i zraniła 
jedną osobę.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów "łasnych).

Łódź, I 2 stycznia. —  Dziś dokonano 
wyborów pełnomocników labrycznych 
kuryi robotniczej. Pomimo usilnej agi- 
tacyi Socyalnej-Demokracyi, wybrano 
przeważnie narodowców.

Na pierwszym wiecu robotników fa­
bryki Poznańskiego zebrani oświadczyli, 
że przyjmują wszystkie warunki z wy­
jątkiem usunięcia 98-miu robotników. 
Wybrano pięciu delegatów, celem ukła­
dów z właścicielami.

Łabuń (gub. wołyńska) 12 stycznia.— 
Na zebraniu drobnej własności ziem­
skiej wybrano, jako delegatów na zjazd 
wyborców własności większej, siedmiu 
włościan, jednego nauczyciela i trzyna­
stu duchownych prawosławnych.

Koziatyn, 12 stycznia. — Na zjeździe 
właścicieli mniejszej własności ziem­
skiej, pow. berdyczowskiego obrano, 25 
pełnomocników na zjazd powiatowy 
właścicieli ziemskich. W  tej liczbie: 11 
Polaków, 8 włościan prawosławnych i 
6 duchownych prawosławnych.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 12-go stycznia. (Urzędo­

wy).—Rada ministrów rozpatrzyła i u- 
chwaliła zasady główne miejscowego 
samorządu powiatowego. Za podstawę 
nowego samorządu powiatowego przy­
jęto organizacye następującą: Specyal- 
ny zarząd stanowy włościański, gmin­
ny i wiejski, a również instytucye, spe- 
cyalne zarządzające sprawami włościań­
skiemu, naczelnicy ziemscy i inne od­
powiednie urzędy; zjazdy powiatowe i 
komisye gubernialne mają być zniesio­
ne. Natomiast mają być ustanowione 
wspólne dla wszystkich stanów insty­
tucye wiejskie, gminne, okręgowe, po­
wiatowe i guDernialne. Instytucye 
wiejskie, które mają pełnić funkeye 
wyłącznie gospodarcze, formują się z 
pośród towarzystw i związków wiej­
skich, przyezem każda osada wiejska, 
miasteczko lub wieś, stanowią samo­
dzielne towarzystwo wiejskie, której 
członkami są bez różnicy stanu wszy­
scy właściciele nieruchomości przed­
siębiorstw handlowo-przemysłowych w 
obrębie osady wiejskiej.

Towarzystwom wiejskim przysługują 
prawa jednostki prawnej i prawo ustana­
wiania podatków od majątków i zakła­
dów handlowo-przemysłowych, położo­
nych w obrębie osady. Instytuoyami 
wymienionych zarządów są: a) wiec 
wsi — organ dysponujący, b) starosta 
wsi — organ wykonawczy. Towarzy­
stwom wiejskim przysługuje prawo 
zrzeszania się, a również wchodzić w 
umowy z prywatnymi właścicielami, 
niewchodzącymi w skład wymienio­
nych towarzystw, oraz łączy się w 
związki dobrowolne w celach, związa­
nych z istotą zarządu wiejskiego. Gmi­
ny zostają zmienione ze stanowych 
włościańskich na wszechstanowe insty­
tucye z pozostawieniem kompetencyi 
ich czynności społeczno-gospodarczych 
i administracyjiio-policyjnych. Zrefor­
mowanym gminom, w których skład 
zostaną włączone posiadłości cerkiewne, 
zakonne i publiczne, przysługują prawa 
jednostki prawnej i prawo samoopo- 
datkowania.

Instytucyami zarządu gminnego są:
a) zebranie gminne, jako organ dyspo­
nujący; b) wójt gminy, a w większych 
gminach urząd gminny, organ wy­
konawczy i c) straż gminna (sołtys i 
dziesiętnik). Zebranie gminne składa 
się z delegatów od Towarzystw ziem­
skich i od prywatnych właścicieli, 
mieszkających w obrębie danej gminy 
i których nieruchomości podlegają o- 
podatkowanin przez gminę, jako też 
z przedstawicieli własności skarbowych, 
nadziałów i klasztorów, położonych w 
obrębie gminy.

Zarządy okręgowe przystosowane zo­
stają do określonych terytoryów, o dwa 
razy większych od okręgów, będących 
pod zarządem naczelników ziemskich. 
Na czele zarządu stoi naczelnik okrę­
gu, który jednocześnie jest przedstawi­
cielem władzy rządowej w granicach 
danego okręgu. Główne obowiązki na­
czelników są następujące: nadzór nad 
legalnością czynności zarządów gmin­
nych, egzekwowanie podatków stałych, 
wykonywanie rozporządzeń, wydanych 
przez instytucye rządowe.

Istniejące powiatowe instytucye rzą­
dowe według projektu zostaną połą­
czone w drodze utworzenia urzędu na­
czelnika powiatu i rady powiatowej. 
Naczelnik powiatu będzie nosił miano 
„naczelnika zarządu powiatowego"; na­
czelnik ten nie może zajmować jedno­
cześnie innych urzędów, prócz urzędu 
powiatowego marszałka szlachty.

Rada powiadowa składa się z Ogól­
nej komisyi i kilku poszczególnych, 
będących pod przewodnictwem naczel­

nika zarządu powiatowego. W cha­
rakterze członków obowiązkowych do 
składu komisyi ogólnej należą: powia­
towy marszałek szlachty i członek sta­
ły rady powiatowej; do składu komisyi 
poszczególnych, prócz wymienionych o- 
sób, należą—prezes powiatowego urzę­
du ziemskiego, prezydent miasta, sę­
dzia miejscowy, wiceprokurator sądu 
okręgowego, naczelnik policyi powiato­
wej, naczelnik wojskowy, inspektor 
podatkowy i inni urzędnicy admini­
stracyi powiatowej.

Wraz z reorganizacyą zarządu po­
wiatowego przewidziana została pewna 
zmiana w przepisach obowiązkowych, 
dotyczących stanowych wyborów, ra­
dnych do powiatowego zebrania ziem­
skiego. W tym celu projektowany 
jest następujący porządek: I) wybory 
powiatowych radnych ziemskich doko­
nywane są: a) na powiatowem zebra 
niu wyborczem właścicieli ziemskień i
b) na powiatowem zebraniu wybor­
czem właścicieli zakładów handlowu- 
przernysłowych i obywateli miejskich, 
oraz na zebraniach gminnych; II) liczba 
radnych, wybieranych na każdem ze­
braniu, określona zostaje w stosunku 
do ilości uczestników zebrania, mają­
cych pełny cenzus majątkowy (15,000 
rubli).

Reformę zarządu powiatowego zamie­
rzono uwieńczyć nadaniem powiato­
wym instytucyom ziemskim bardziej 
rozległych pełnomocnictw oraz ustale­
niem stosunków 'wzajemnych pomiędzy 
powiatowemi instytycyami ziemskiemi, 
a takiemiż instytucyami rządowemi. 
Na podstawie wymienionych zasad sa­
morządu powiatowego oddział mini­
sterstwa spraw wewnętrznych do spraw 
ziemskich opracowuje obecnie projekt 
odpowiednich przepisów', który, po roz­
patrzeniu w radzie ministrów', zostanie 
przedłożony Izbie Państwowej.

Petersburg, 11-go stycznia. — W 
klubie działaczy społecznych na licznem 
zebraniu Erstróm zaznajomił zgroma­
dzonych z nową ordynacyą wyborczą 
reprezentacyi narodowej w Finlandyi, 
opartą na zasadzie proporcyonalności. 
Oponowali mu Krasowski, Przeradzki i 
inni, starając się udowodnić, że ordy- 
nacya ta jest niepraktyczną i nie daje 
się zastosować wśród rdzennej ludno­
ści rosyjskiej.

Jako uzupełnienie wiadomości o o- 
kółniku ministra oświaty do kurato­
rów okręgów naukowych, Agencya do­
nosi, że okólnik między innemi podaje, 
że ministerstwo stale otrzymuje zażale­
nia na nieprzyjęcie do szkół z powodu 
braku wrakansów. Tymczasem rewizye 
wykazały, że niektórzy uczniowie stale 
opuszezają lekcye, co jest następstwem 
zupełnego rozluźnienia karności szkol­
nej. Taki stan rzeczy dłużej cierpia­
nym być nie może, gdyż. niesumienni 
uczniowie nie nadążają w nauce za ca- 
ą klasą i szkodzą tern starannym ko- 
egorn. Pozustawienie takich uczni w 

szkole podkopuje szkołę. Okólnik po- 
eea iadom szkolnym określić, jacy 
uczmowde nie uczęszczają na lekcye, a 
jeśli tak będzie trwać dalej, nie krępu­
jąc się tem, wydalać ich.

Dnia ll-g o  stycznia poseł niemiecki 
urządzał w gmachu poselstwa przyję­
cie galowe, na którem byli obecnymi 
urzędnicy dworu Cesarskiego z mini­
strem włącznie, prawie wszyscy człon­
kowie Rady Państwa, generaiicya i ca­
łe ciało dyplomatyczne.

Petersburg, ll-g o  stycznia. — Mini­
sterstwo oświaty wydało okólnik w 
sprawie niedopuszczania uchylania się 
uczni od zajęć szkolnych.

Sąd wojenno-okręgowy będzie rozpo­
znawał sprawę wybuchu na wyspie 
Aptekarskiej. W  tej sprawie pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej Kli­
mo wa i Tereniowa, osadzonych obecnie 
w twierdzy Petropawłowskiej.

Według wiadomości, otrzymanych 
przez główny zarząd nad więzieniami, 
mieszkańcy Sachalinu obliczają stra­
ty poniesione podczas wojny na sumę 3 
milionów rubli. Gubernator wojenny 
Sachalinu oblicza straty na 1 milion 
rubli. Specyalna komisya, utworzona 
przy głównym zarządzie nad więzienia­
mi, rozpatrzyła 31 reklamacyi na sumę 
189,650 rnbli. Komisya uznała za słu­
szne reklamacye na sumę 66,272 rb.

Petersburg, 12 stycznia, — Ukaz Naj­
wyższy do senatu rozkaznje przyznać 
ministrowi marynarki prawa główne­
go dowódcy floty i wydziału mary­
narki; na ministra marynarki włożyć 
obowiązek bezpośredniego zarządzania, 
składem osobistym, siłami wojskowemi 
floty, oraz sztabami głównym i gene­
ralnym. Wiceminister marynarki ma 
zarządzać bezpośrednio pozostałymi wy­
działami i instytucyami, podlegającymi 
kompeiencyi ministerstwa, z prawami, 
przysługującemi zarządzającemu mini­
sterstwem marynarki. Wiceminister 
powinien być obecnym w wyższych 
instytucyach państwowych z prawami 
ministra, składać osobiste najpoddań- 
sze raporty w obecności ministra i by­
wać na radach admiralicyi; przysługi­
wać mu wtedy będą prawa członka 
rady. Ukaz ten kontrasygnowany 
przez gen.-adjutanta Dikowa.

Petersburg, 12 stycznia. — Rząd po­
wziął uchwałę, dotyczącą natychmiasto­
wej1 ewakuacyi z Mandżuryi, t. j. przed 
terminem, oznaczonym po porozumie­
niu się z Japonią (d. 2 (15) kwietnia 
190< r.). Niezbędne środki, ku urze­
czywistnieniu wspomnianej uchwały, 
zostają wprowadzone w czyn i o ewa­
kuacji zawiadomione zostaną za pośre­
dnictwem miejscowych przedstawicieli 
Rosyi, Chin i Japonia.

Zamieszczone w „Stranie", „Rnsi" i 
„Rieczi" w an. 9 stycznia depesze z 
Symbirska, donoszące o represyach, 
skierowanych przez gen.-gubernatora 
kerczeńskiegę, generała Szredera, po­
dają nieścisłe wiadomości. Gen.-gu- 
bernator zabronił wydawcy gazety ker- 
czyńskiej „Swobodna Riecz", p. Nu- 
tioowi, zamieszczać depesze, podawane 
przez petersburską Agencyę telegrafi­
czną, dlatego, że wspomnianemu wy­
dawcy zabronione zostało wszelkie wy­
dawnictwo i że gazeta ta została za­
wieszoną, lecz nie wzbronione zostało 
podawmnie ogólnej wiadomości depesz 
Agencyi

Petersburg, 12 stycznia. — Ukaz Naj­
wyższy do senatu uwalnia od pełnie 
nia obowiązku ministra Birilewa, pozo­
stawiając go na stanowisku członka 
Rady państwa. Ministrem marynarki mia­
nowany został admirał Dikow.

Petersburg, 12 stycznia.— Strajk eko­
nomiczny robotników fabryki gazu jest 
już skończony. Większość żądań zo­
stała spełniona. Wojska z fabryki wy­
prowadzono.

Petersburg, 12-go stycznia. -  W  no 
cy zmarł wiceminister marynarki, 
Rymski-Korsakow'.

Starokonstantynów, 12 stycznia. — 
Przedwyborcze zebranie prawyborców 
miejskich przegłosowało kandydata 
Bundu".

Irkuck, 12 stycznia.— W pobliżu Obi 
odkryto bogate pokłady piasku złotego. 
Koło kopalni spółki Ninrundukajskiej 
zostały odkryte przez włóczęgów bogate 
obszary złotodajne.

Samara, 12-go stycznia. — Guberna­
tor ogłosił odezwę do włościan, w któ­
rej, przypominając im wszystkie środki, 
jakie przedsięwziął rząd ku polepszeniu 
warunków życia włościan, wzywa, ich 
aby świadomie przystępowali do wybo­
rów i wybierali tych włościan, któ­
rzy dobrze pamiętają i postępują we­
dług przykazania: „Bójcie się Boga, 
kochajcie Cesarza". W odezwie guber­
nator radzi włościanom, aby nie słu­
chali namów wrogów ludu.

Noworosyjsk, 12-go stycznia. — Sil­
ny wiatr południowo-wschodni wyrzą­
dził wielkie straty, Parowiec angielski 
został wyrzucony na wybrzeże. Zatoka 
zamarzła.

Tyflis, 12-go stycznia. — Dnia 10-go 
stycznia na stacyi Ambaszły dało się 
odczuć silne trzęsienie ziemi. Niektó­
re budowle uszkodzone. Z różnych 
miejscowości kraju donoszą o silnych 
mrozach i zamieciach śnieżnych.

Odesa, ll-g o  stycznia. — Spaliła się 
(abryka szuwaksu, należąca do Towa­
rzystwa „Żako". Straty wynoszą 400,000 
rnbli. Fabryka zatrudniała 500 robo­
tników.

Trwają wciąż silne mrozy. Rnch pa­
rostatków odbywa się z pewnemi prze­
szkodami. Niektóre statki uwięzły 
wśród lodu, inne nie powróciły z por­
tu. W mieście zdarzyło się kilka wy­
padków zamarznięcia lndzi. W  mia­
steczku Pokrowskoje znaleziono 15 za­
marzniętych osób.

Chabarowsk, 12 stycznia. — 60-ciu 
chunchuzów napadło na wieś chińską 
w pobliżu st. Murawiewo-Amurskiej. 
Kozacy odparli napad, zabijając dwóch 
chunchuzów. Schwytano 15-tu, któ­
rych oddano pod sąd chiński i stra­
cono.

Ekaterynosław, 12 stycznia. — Na 
pierwszem zebraniu przed wyborczem 
w Wierchniednieprowsku, przy udziale 
włościan odbytem, najwięcej szans 
miał inżynier Arendarenko—październi- 
kowiec, dowodzący niezdolności do pra­
cy pierwszej Izby, która dążyła tylko 
do zagarnięcia gruntów.

Mińsk, 12 stycznia.—Na stacyi Tore- 
chówka, kolei Libawo-Romeńskiej, wy­
koleił się pociąg towarowy. Pociąg ten 
wpadł na stojący na stacyi drugi po­
ciąg towarowy. Dwanaście wagonów 
rozbitych. Ofiar w ludziach niema.

Charków, 12 styczaia. — W pobliżu 
stacyi Sołucewo, kolei Kurskięj, nastą­
piło zderzenie dwóch pociągów towaro­
wych. W  chwili zderzenia do miej­
sca wypadku zbliżał się pociąg pośpie­
szny Nr 5, idący w pełnym biegu. 
Część taborn pociągów towarów zata­
rasowało tor i pociąg pospieszny wyko­
leił się. Lokomotywa i wagony z baga­
żem zeskoczyły z relsów. Nikt z pa­
sażerów nie ucierpiał.

hr. Bali estrem. Kandydaturę centrow­
ca, znawcy kwestyi kolonialnej, Erzber- 
gera, wystawiono w 30 okięgacń, przy­
wódcy centrum Spana — w 12, socyal- 
demokraty Bebla—w 11. W  pierwszym 
okręgu Berlina, w którym znaczną 
przewagę mają socyaldemokraci, liberali 
i konserwatyści, popierają kandydatury 
wolnomyślnych Damascheke i Kempfa, 
socyałiści zaś wystawili kandydaturę 
milionera docenta Aronsa i zięcia ban­
kiera Bleichreaera.

Gniezno, 12-go stycznia. — Izba są­
dowa skazała na dwumiesięczne wię­
zienie Prebsta i Piotrowicza za podże­
ganie do strajku szkolnego.

Królewiec, 12 stycznia.— Podczas mu- 
stry wojskowej 160 szeregowców ule­
gło odmrożeniu.

Londyn, 12 stycznia.—Do „rriines’u“ 
donoszą z Tokio, że minister wojny w 
mowie, wygłoszonej w komisyi budże­
towej, kategorycznie oświadczył, że 
wzmożone zbrojenie się Japonii nie 
jest prowadzone przeciwko jakiemukol­
wiek państwu. Minister powiedział, że 
rokowania z Rosyą zapewne przeciągną 
się z powodu braku informacyi o okrę­
gach, których dotyczą rokowania. Ro­
kowania jednak dają wyniki pomyślne 
i nierozstrzygnięto dotychczas li tylko 
kilku spornych kwestyi. Fałszywą jest 
wiadomość, jakoby Japonia zbroiła się 
pod woływem Anglii, aluowiem kwe- 
stya uzbrojenia leży poza obrębem na­
rad międzynarodowych. Polityka Ja­
ponii w Mandżuryi ściśle zastosowaną 
jest do zawartych traktatów. Jedna­
kowoż tam, gdzie traktaty nie mają 
zastosowania, Japonia zażada tych przy­
wilejów, z których korzystała Rosya, 
a na które w milczeniu zgadzały się 
Chiny. Bezpodstawne są wiadomości* 
jakoby złe wyniki dała działalność ko- 
misyi w Kan-tschun-schang. Komi­
sya zebrała informacye, potrzebne- 
dla osób, omawiających w Peters­
burgu kwestyę połączenia rosyjskiej 
kolei z japońską. Do „Times’u“ dono­
szą jednocześnie z Tokio i z Petersbur­
ga, że nie poczyniono kroków ku prze­
kształcenia tokijskiej i rosyjskiej misyi 
w ambasadę.

Berlin, 12-go stycznia. — Dnia ll-g o  
stycznia, z powodu wyborów,: amknięto 
Banki o godzinie _-ej po południu. Gieł­
da i szkoły zamknięte. Oficyalistów i 
urzędników firm handlowych, zarządu 
miejskiego, poczW i telegrafu zwolnio­
no, aby umożliwić im podanie głosn.

Bukareszt, 12 stycznia. — Donoszą 
o wypadku zamarznięcia. Ciepłota spa­
dła w niektórych miejscowościach do 
31 stopni. Komunikacya kolejowa utru­
dniona z powodu zasp śnieżnych.

Konstantynopol, 12 stycznia. W  cią­
gu trzech dni ostatnich w Dżeadzie 
nie było ani jednego wypadku dżniny. 
Ogółem zaobserwowano 13 wypadków, 
z których lu skończyły się śmiercią. 
Statek francuski „Galata", który z Ko­
zła został przeholowany do Heraklei 
zatonął z 60 robotnikami.

Berlin, 12 stycznia. — Kampania wy­
borcza w całe] pełni. Ostatecznie wy­
klarowały się już kandydatury we 
wszystkich 397 okręgach wyborczych 
Niemiec. Prawie wszyscy b. posłowie

Eosławili swe kandydatury, w rej licz- 
ie prezydent rozwiązanego parlamentu,

Z ostatniej chwili.

Wybory pełnomocników ku­
ryi robotniczej w Kijowie.

Wczoraj odbyły się wybory pełno­
mocników kuryi robotniczej m' Kijowa 
w następujących przedsiębiorstwach 
i z następującymi rezultatami: 1) w fa­
bryce Auto wybrany został Rudnicki; 
w wy borach wzięło ' udział 80 osób, 
z ogólnej liczby 156-ciu; 2) w fa- 
iryee cukierków Jefimowa — Suwo- 
row 50 głosami z liczby 57; 3) w
masarni Buliona—Lewczenko 40 głosa­
mi z liczby 80; 4) w arsenale —Alarty- 
now, zwykły robotnik, wyznania pra­
wosławnego. brało udział 300 osób; 5) 
w fabryce Nejedly i Ungermau — Bara­
nowski wyzn. prawosławnego, brało u- 
dział 50 osób; 6) w fabryce Grettera— 
Antonienko wyznania prawosławnego, 
497 głos. za z ogólnej liczby 650, 7) w 
fabryce połndniowo-rosyjskiej—Rybalo­
wicz) 269-ciu głosami z 550-ciu; w 
wyborach brali udział prawie wszyscy 
robotnicy; 8) w fabryce gwoździ Łako- 
wicz wyznania prawosławnego; głośo- 
walo 31 z ogólnej liczby 74-ch; 9) w 
drukarni Jakowlewa — Siedielnikow 
głosowało 68-miu z liczby 98-miu; 
10) w fabryce mebli Kimajera — Stie- 
szewski, stolarz; głosowało 82; 11) w 
drukarni Giry cza — Zarucki, prawosł.; 
głosowało 40 z liczby*62; 112) we mły­
nie Chriakowa —  Biesiński, prawo­
sławny; 52 głosami z 54; 13) w fabry­
ce papierosów Kohena '— Jakowlew, 
prawosławny, “ głosowało 92 ] z liczby 
112; 14) w fabryce gazu — Kor-
żewski, starszy ślusarz, 33'głosam i: 
w fabryce papierosów Salomona Kohe­
na — A. Borysow, prawosławny, gło­
sowało 55 z liczby 238; 16) w zakła­
dzie jubilerskim Marszaka — Jndycki, 
Żyd, jednogłośnie 65 głosami; 17) w 
drukarni pierwszej Arteh sztuki dru­
karskiej — Gnpiew, prawosławny, gło­
sowało 36 z 71: 18) w drakami Kuł- 
żenki — Zajcew, głosowało 100 
z liczby 170-ciu;'  19) w browarze 
południowo - rosyjskim — Matiuszmiko; 
bezpartyjny, 40 głosowało z liczby 70;
20) w fabryce Filberta i Diedina—Ku- 
zniecow, stolarz, prawosławny 50 z 81;
21) w zakładach kanalizacyi—Talelen- 
kow, prawosławny, głosowało 50 z li­
czby 57; 22) w fabryce cementu „Fau- 
re“—Łysow, prawosławny, głosowało 
50 z liczby 76; 23) w fabryce Andrze- 
jowskiego—Marcyk, katolik, 33 z 50gł. 
24) w młynie Brodzkiego — Amosow, 
kowal, 127 głosowało z liczby 232; 25) 
w Rafineryi—Matkob, głosowało 1,000 
z liczby 1,438; 26) w zakładzie mecha­
nicznym Młoszewskiego— wybrany zo­
stał prawosławny stronnik lewicy; gło­
sowało 70 z liczby 80-cin; 27) w war­
sztatach kolejowych wybrany został 
członek „związku narodu rosyjskiego"; 
głosowało 895 z liczby 1,600; 28) w 
drakami Czokołowa—Ńiezłobin; 29) w 
drukarni Łubkowskiego— Olszewski; 30) 
w depo stacyi Kijów — bezpartyjny 
postępowiec. Z wyjątkiem tego osta­
tniego 5-ciu sprzyjających partyi K. D. 
i dwu z prawicy, wszyscy obrani peł­
nomocnicy sprzyjają partyom skrajnym.

Wyborów nie dokonano w warszta­
tach T-wa żeglugi, zakłaazie Kelberi, w 
tartaku Bialika, fabryce wyrobów skó­
rzanych Kobea, fabryce ekstra tów dę­
bowych i w drukarniach „Progres" i 
Barskiego.

Wszyscy nie odnotowani jako maj­
strowie są prostymi rooocnikami.

Giełda petersburska
12 stycznia 1907 r.

4°/0 Państwowa ro n ią .................................  73s/s
4r 2%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 72- a
5 %  pożyczk prem. 1864 r . ................. 3551 *

„  1866 r.....................  276*'a
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . . 227
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 416

„ "  Petersń. Dyskont.-Pożyczk.. . . 460—462 
., Rosyjsk. dla Har.dlu Zew. 363
,, T-a Odlewni stali „Sorm owo". . 173.
, Brańsk Itelsk. Fab. . . . n o

i, Pnliłowsk. . . .  . . 87
,, Bakiusk. T-a NaLow. . . .  547
„  Naft. T-a Br. Nobel. . 10,175
„  Naft. • Ilandl. T-a Mantaszew i Ko. 158
„  Petcrst Prywat, i Kornm. . . 140
„  l-gc T-a Żegi. po Dnieprze. . . 71
■ " ii v n ■ •

„  „ U a r t m a n " ........................... 303—305
5"/o Pozyczka 1905 r................................  90%

„  1006 r.....................................  86 v*
Usposobienio z papierami dywidendowymi 

słabe ożywione, ale stałe; ku końcowi giełdy 
nawet mocniejsze; z funduszami i premjówkami 
stałe; z papierami hypotecznyini słabe.

NADESŁANE.

W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne,
i terapeutycznej" (Bulwar Blbikowskl Nr 4, telef 
1394) od 8— 3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne— d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski. 
Ruszczyc, Sochacki, Peszyński i Januszkiewicz.

Ch. chirurg.—  d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni-
ski.

Ch. nerwowo— d-rzy: Kozincew, Sznmkow, Tu­
liszkowska i W eller. *

Oh. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie­
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rnmszowicz, 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry i wener — d-rzy: Waryński, Ku- 
waliński i Rojze.

Ch. gardła, uszu i nosa— dr Turski.
W  pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory cheiniczno-mikroskopowe (ana- 
zy).
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Z życia prowincyi.

Łuckie Towarzystwo Rolnicze.

W imię bezstronności proszę o wy­
drukowanie poniższego mego wyja­
śnienia.

Korespondencyę pana X . z Łucka, 
pomieszczon 'dn ia  1 6 /2 9  grudnia 1906 
r. w nr 256 „Dziennika Kijowskiego„ w 
swoim czasie przeoczyłem, bo był to 
czas między świąteczny, który spędza­
łem w Królestwie Polskim

Polemika nie jest właściwością me­
go temperamentu, nie posiadam naj­
mniejszych zdolności dla przekonania 
mego przeciwnika, lub czytelników, a 
jednak biorę się za pióro, aby wyświe­
tlić prawdę, bo widzę, że nikt z powo­
łanych mnie w tem nie zastąpił.

Pomijam pierwszą część korespon- 
dencyi, traktującą o zobojętnieniu tu­
tejszego ziemiaństwa do spraw Towa­
rzystwa rolniczpgo Łuckiego, bo z wy­
wodami pana X. prawie się godzę.

Górnolotny frazes korespondencyi 
„Złotym rylcem na granitowych ko­
lumnach rzeczywistości wyrzeźbić na­
leży imiona tych pionierów zapoznanej 
kultury, którzy chcą ją śzerzyć na na­
szej, nieco zachwaszczonej niwie“— 
jest przedwczesny. Tnicyatywa preze­
sa Poniatowskiego, prawda, i szlache­
tna i na czasie. Ale na miłość Boga, 
unikajmy pustych słów, przesady. Nie 
palmy kadżidel przedwcześnie, one nas 
zawsze gubią.

Postarajmy się otworzyć choć jedno, 
pierwsze "kółko rolnicze włościańskie, 
uorganizujmy go dobrze, postawmy na 
nogi i dopiero już, jeżeli koniecznie 
potrzeba, chwytajmy za „złoty rylec" 
i t. d.

Ale do tego tymczasem daleko, raz, 
że nie mamy odpowiednich pracowni­
ków, powtóre, że nam brak funduszów: 
wiadomość bowiem korespondenta, iż 
„lista uformowana" na zebranie pie 
niędzy dla poparcia pierwszych trzech 
kółek „została wkrótce zapełnioną", 
jest, niestety, mylną, co przecie panu 
X . powinno być dobrze wiadome. Rze­
czywiście, zebrano nic nieznaczącą 
kwotę i to dzięki p. Szczęsnemu Po­
niatowskiemu, który na cel powyższy 
wpisał do listy 25 rb. Reszta zapisów, 
niemal wyłącznie rublowych, nie prze­
wyższa kilkunastu rubli.

A inicyowano rubli irzysta!
Dotąd z korespondencyą jeszcze ja­

ko tako wytrzymać można, dopiero od 
zdania sprawy z obrad nad 3-cim pun­
ktem programu o przekształceniu biu­
ra komisowego i sklepu istniejących 
przy Łuckiem Towarzystwie rolniczem, 
na syndykat, rzecz się komplikuje, 
sprawozdanie staje się stronne i zupeł­
nie niezgodne z faktycznym przebie­
giem obrad.

Przedewszystkiem, panie X., protestu 
ję przeciw zarzutowi dwoistości w po­
stępowaniu zgromadzonych. Czyż pan 
tego nie rozumie, iż podobny zarzut 
jest obelgą.

Nie wiem, co szeptano po cichu, bo 
zwykłem mówić głośno, a szeptom się 
nie przysłuchuję.

Debatowaliśmy tym razem nie nad 
działalnością raay, nie szykowaliśmy 
się do stoczenia batalii z zarządem ale 
mieliśmy mówić tylko o biurze pośre­
dnictwa i sklepie.

To też o tem mówiliśmy i nawet 
dosyć dużo. Pan X  nie zauważył, iż 
jeden z członków komisyi rewizyjnej, 
mianowicie niżej podpisany, odczytał 
część swego sprawozdania z niedawno 
dokonanej rewizyi, specyalnie o dzia­
łalności oiura i sklepu.

Zupełnie nie mam zamiaru bronić 
rady, wiem, że nie jest ona bez „ale" 
(co zresztą stwierdzam w swojem spra­
wozdaniu). Nie idzie zatem, aby wy­
łącznie spychać na radę wiele ciężkich 
grzechów biura pośrednictwa i sklepu.

Zarząd nie przez zbytnie szafowanie 
na utrzymanie kosztownego jakohy per­
sonelu Towarzystwa przyczynił się do 
pogorszenia finansów, ale przez to, że 
zbyt długo tolerował haniebną gospo­
darkę wydziału handlowego.

Gdy więc z dyskusyi i ze sprawo­
zdania rewizyjnego ogólne zgromadze­
nie zaczęło poznawać prawdę, postąpi­
ło zupełnie logicznie, że nie zaaprobo­
wało projektu reformy biura i sklepu, 
zainieyowanego przez dyrektora tako­
wych, ale wyznaczyło Komisyę z 5-ciu 
osób, dla dokładniejszego raz jeszcze 
zbadania wydziału handlowego Towa­
rzystwa i zaopiniowania o potrzebnych 
reformach. Wzmianka o Pomor­
skim bardzo niefortunna. Czyżby pan 
X. nie zrozumiał wystąpienia pana 
Pomorskiego? Toć wyraźnie potępiał 
on, właśnie, niefortunną myśl przej­
ścia ze skromnej działalności komisyj­
nej, dającej niewielkie, ale pewne zy­
ski, do bardzo wątpliwych, ryzyko­
wnych, komercyjnych operacyi, prowa­
dzonych na własną rękę, notabene, bez 
specyalisty handlarza.

Władysław Osuchowski.
Zadyby d. 7 styczuia 1907 r.

Gratów (st. kol. Połudn.-Zachodniej).

W  naszej okolicy niedawno obywa­
tele nasi obdarzeni zostali przez p. Re­
wę, obywatela Rosyanina z pod Lipow­
ca, cennym darem — okazowym nume­
rem: „Listok Izbiratiela". Czytając tę 
gazetkę, zdawało nam się, że czasy 
Katkowa wróciły; tyle w niej na nas, 
Polaków', napaści, taka z tego pisemka 
wieje dla nas zażarta nienawiść. A 
przecież nie dalej, jak zeszłego roku, 
tenże p. Rewa na zjeździe przedwybor­
czym powiatowym, gdy głównie głosa­
mi polskimi wybranym został na wy­
borcę, w pięknej przemowie zapewniał 
nas, Polaków, że nie zawiedzie położo­
nego w nim zaufania i o swej sympa- 
tyi dla nas. bratniego narodu! Wobec 
powrotnej fali niechęci dla nas, p. Re­
wa z całą zaciętością^ podjął przeciw 
nam walkę i ta zmiana frontu jest 
wielce charakterystyczną. W naszem 
społeczeństwie daje się odczuwać brak 
zeszłorocznej pełnej energii i umieję­
tności dyrektywy, a zeszłoroczny zapał 
zastąpionym został przez dziwne znie­
chęcenie i apatyę, niepokojącą, wobec 
ruchliwości Związku prawdziwych Ro- 
syan i tym podobnych partyi i blizko- 
ści wyborów. Włościanie zajęli pod­
stawę wyczekującą, z pewnem niedo­
wierzaniem odnoszą się do świeżo u- 
tworzonej komisyi powiatowej do spraw 
rolnych i mało co o niej wiedzą. Ruch 
przesiedleńczy ich również nie nęci i 
po dawnemu wierzą uparcie, że im no­
wa Izba Państwowa da „ziemi i woli" 
(inotabene ziemi obywatelskiej, na któ­
rą się głównie łakomią), a tymczasem 
skracają oczekiwanie w objęciach Ba­
chusa, marnując swe olbrzymie tego­
roczne zarobki. A jak ciągle wzrasta 
drożyzna robotnika, może służyć za do­
wód ten fakt, że w niektórych planta- 
cyach, zwłaszcza u dzierżawców, zale­
dwie po Nowym Roku /ukończoną zo­
stała dostawa buraków do fabryk, zaś 
płacę pensyi podnieśli miejscowi wło­
ścianie o rubla na miesiąc od dnia 1 

rudnia, działając z zadziwiającą soli- 
arnością. Z.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).

—  Oratów. W nocy z dnia 9-go Da 10-ty 
b. m., w czasie silnej zawiei, na dystansie od 
Lipowca do Oratowa byli rozstawieni robotnicy 
w dość znacznej od siebie odległości dla oczy­
szczenia toru. Z tych trzech zostało przejecha­
nych przez poc.ąg^osobowy z KoziatyDa, dwóch 
na śmierć, a jedea został ciężko ranny. Ciało 
jednego ze zmarłych przedstawia bezkształtną 
masę, a tylko głowa w całości została, drugiego 
zaś ciało przez pół przerżnięte. Pociąg przyszedł 
na stację Oratów z sześciogodzinne^ opóźnie­
niem. Od paru^dni mamy zawieje przy mrozach, 
dochodzących do 25-cin stopni i silnym wietrze.

Z.
—  Polowanie. Dnia 4 grudnia w Ostrowczań- 

skicli lasach hr. Dominika Starzyńskiego odbyło 
się polowanie, w ciągu czterech godzin w 14 
strzelb w siedmiu miotach zabito 55 zajęcy. Po 
przestano tylko na jednym an'u polowania, bo 
5-go grudnia była zadymka. Królom polowania 
był gospodarz, miał na rozkładzie 8 zajęcy.

Jeden z czternastu.
—  Bia ła  Cerkiew. Po dwutygodniowej likwi- 

dacyi zamkniętą została filia mińskiego banku 
handlowego.

—  Żmerynka. Ponieważ dwukrotne wybory 
żmeryńskiego starosty miejskiego nie dały żadne­
go rezultatu, gubernator podolski naznaczył na

ten urząd—jak donosi *Pod. Goł.» — naczelnika 
stacyi «Żmerynka» Piotra Guzia.

—  Kamieniec. Na d. 16 stycznia w lądzie 
okręgowym z udziałem sędziów przysięgłych wy­
znaczoną została,—jak donosi rPod. Gol.»— spra­
wa byłego redaktora cPodolskawo Krajał Nie­
dzielskiego, którego policmajster kamieniecki 
oskarżył o przekroczenie 1,040 paragrafu kode­
ksu karnego przez wydrukowanie artykułu, obra- 
żająceg) policmajstra

— Z pow. uszyckiego. Notaryusz w Nowej 
Uszycy, p. Józef Znowicki, uwolniony został, na 
własną prośbę, od pełnienia obowiązków.

Na'm ocy rozkazu starszego prezesa odeskiej 
izby sądowej, netaryusz m. Dunaiowiec pow. 
uszyckiego, p. Grzegorz Latogorskij, przeniesiony 
został zgodnie z życzeniem, na takio same sta­
nowisko do Bałty, jego zaś miejsce w Dunajow- 
cach zajmie notaryusz z Bałty p. Paweł Miszo- 
benckij. Wiadomości te czerpiemy z «Pod. Go- 
łosa>.

—  Zjazd Związku oficyallstów. W dniu 9
stycznie i. b. odbył się w Nowej Uszycy ąjazd 
członków Związku ufieyalistów prac. w roln. 
i przem. roln. Na zjazd przybyło kilkadziesiąt 
osób z administracyi okolicznych dóbr, przewa­
żnie z majątku ks. Lwowa, adm.rała Czychacze- 
>va, hrabiego Aleksandra Tyszkiewicza, T-wq 
Jałluszków i innych. Obecnymi na zjeździe byli 
z ramienia komitetu organizacyjnego H. Butkie­
wicz, Zarządu centralnego prezes J. Lipkowski.

Posiedzenie zagaił organizator zjazdu Wacław 
Sokołowski. Prezesem obrany został tajnem 
głosowaniem Wasyl Szmitt, plenipotent ks. 
Lwowa, który zaprosił na sekretarzy Wacława 
Sokołowskiego i Tychona Czerw orneckiego. Re­
ferowali o celach Związku H. Butkiewicz i Jan 
Lipkowski. W  ożywionej dysausyi brali udział: 
Wasyl Szmitt, Tychon Czerwo^ecki, Wacław 
Sokołowski, pp.: Popowski, Kostecki i Wróblew­
ski. Wszystkie wnioski stawiane przez przed­
stawicieli centralnego zarządu były jednogłośnie 
przyjęte i zaprotokółowane. Z obecnych wszy­
scy nienalcżący do Związku zapisali się na 
członków i nastąpiły wyoory delegatów. W y­
brano dwóch delegatów: Wacława Sokołowskiego 
z administracyi dóbr Rowery, hr. Aleksandra 
Tyszkiewicza i Tychona Dmitrjewicza Czerwo- 
nieckiego inżyniera-górnika, z zarządu dóbr 
admirała Czychaczewa.

EWszyscy zebrani wyrazili serdeczna podziękę 
organizatorom. Zjazd udtył się z wielkiem oży­
wieniem, zebrani rozjechali się rozentuzjazmo­
wani ideą łączności i/celami Związku.

—  J fmoilńct), Ponieważ w jarmolinieckiej 
gminie mieszczańskiej/Tnioma mieszczan wyzna­
nia chrześcijańskiego, naczelnik kraju Południo­
wo-Zachodniego uwzględnił starania gnbernatora 
podolskiego o obsadzenie urzędów w zarządzie 
mieszczańskim w Jarmolrńcach, pow. nłoskirow- 
skiogo, przez samych Żydów.

— Z pow. lityńskiego. W e wsi Rowie wło­
ścianie miejscowi: I. Posuwaluk, I. Gnatyszyn, F. 
Kosogor i T. Tkacz, wybrali się pewnego wie­
czora na polowanie, na łąkę, o 2 i pół wiors'y 
odległą od wsi i o jakie 20 sążni od lasu ks. 
Mieszczorskiego. Tego samego dnia pomocnik eko­
noma majątku ks. Mieszczerskiego. Kryleukow i 
objazdowy Szikałow zauważyli na granicach po­
siadłości 'księcia słomę, używaną przy zasadzkach 
nocnycłi i na tej podstawie, wezwawszy strażnika 
E. Woznawo na pomoc uo wykrycia sprawców 
zaczęli objeżdżać lasy. W  pobliżu grani iy posia­
dłości księcia, strażnik zauważył pod krzakami 
dwóch włościan i z tych poznał Gnatyszyna, oo 
którego w tej chw ili' zbliżyło się jeszcze kilku 
włościan; wszyscy mieli w rękach strzelb;. Je 
dnocześuie dc strażnika podjechał Szikałow i 
Krylenkow i zażądali od włościan oddania im 
broni. Gnatyszyn, oburzony podotmom żądaniem, 
rzucił się na nich i dzięki tylke temu, że Szika­
łow, Krylenkow i Woz.iyj byli na koniach, udało 
się im uciec. Szikałow począł się odstrzeliwać i 
wystrzałem z rewolweru zranił T. Kosogora. Ku­
la przebiła mn podbródek i ugrzęzła w dolnej 
części szyi. — W kilka dni potem w tejże samej 
wsi miało miejsce krwawe stircie. Drugiego dnia 
świąt dwóch znanych we wsi złodziei zaczęło wy­
łamywać drzwi sklepiku, należącego do miejsco­
wego włościanina. Między oblężonymi i oblegają­
cymi zawiązała się bójka, na której najgorzej 
wyszli oblężeni, złodzieje bowiem uzbrojeni byli 
w noże. Na krzyk gospodarzy zotegii się sasie- 
dzi, napastnicy zaś umknęli. Na drugi azień 
walka się powtórzyła i ciągnęła się prawie przez 
dzień cały. W końcu przybyli strażnicy, którzy 
jednego ze złodziei aresztowali, drugi, nazwiskiem 
Czernyj, nzbrojony w topór, nie dał, się schwy- 
tać i strażnicy musieli się cofnąć. Ów Czernyj 
jest prawdziwą plaga całej wsi, niema włościani­
na, któremuby nie ukradł choćby kilku koni' 
Nieraz włościanie bili gu okropnie, za każdym 
wszakże razem rabuś odzyskuje zdrowie i rozpo­
czyna na nowo swą działalność. Donosi o tem 
«Pod. Goł.».

część torpedowców zabłądziła. To też 
niedługo w szarych brzaskach wstają­
cego dnia zamigotały w północno-wscho­
dniej stronie światełka i rozległy się 
strzały, świadczące, że w znacznej od­
ległości wre walka między drobnymi 
statkami. Później dopiero dowiedzieli­
śmy się, że zbłąkany torpedowiec „Stra­
szny j“ , w poszukiwaniu swoich towa­
rzyszy, spotkał torpedowce japońskie i 
przy wzajemnem niepoznaniii włóczył 

(się z nimi aż do świtu. Dopiero z na­
staniem dnia rozpoczęła się straszna 
walka jednego przeciwko sześciu, pra­
wie pierś o pierś, prawie na broń białą.

Na pomoc pospieszył „Bojan" i w ślad 
za nim, nie czekając rozkazu, wyruszy­
ła „Diana", lecz iaący na przodzie „Bo­
jan", nie bacząc na pośpiech, mógł już 
tylko rozpoznać Japończyków, krążących 
koło tego miejsca, gdzie „Sirasznyj" 
zatonął.

Torpedowce japońskie uciekały już 
na południe, skąd szły im ku pomocy 
lekkie krążowniki, czyli t. zw. przez 
załogę Portu-Artura „pieski". „Bojan" 
zasłonił swem cielskiem szczątki „Stra­
sznego", za które schwyiaia się resztka 
załogi i spuszczał ku pomocy tonącym 
szalupy, lecz myśmy nie mogli zrozu­
mieć, wskutek oddalenia, przyczyny za­
trzymania się „Bojana", i przypuszcza­
jąc, że może maszyna zepsuta, pędzili­
śmy całą siłą pary, aby mu pomódz w 
nierównej walce; klęliśmy petersburskie 
warsztaty, gdzie budowano „Dianę". 
Nie bacząc na wysiłki, osiągnęliśmy 
zamiast 20, zaledwie 17 węzłów szybko­
ści.

Z pamiętników kapitana Slemionowa „Ruś”'

Trzydziesty pierwszy marca.

O godz. 4-ej rano na świtaniu admi­
rał wraz ze sztabem przejechał na 
„Petropawłowsk", a zaraz potem ujrze­
liśmy dymy naszych torpedowców, któ­
re były wysłane w noc^ na zw-ady i 
nie znalazłszy nic na wyspach Eliotu, 
wracały, lecz, niestety, nie w tej liczbie, 
w jakiej wyruszyły w drogę. Obawy 
admirała, że nasi „nie umieją chodzić 
w nocy jak wilki", sprawdziły się, bo

Obok nas przeszedł „Nowik", a za nim 
„Askold".

— Macie dyabłów. Zaraz widać, że 
zagranicą budowane! Nie to, co nasza 
bogini!

Ale „Bojan" już wracał, a „pieski" 
nie poszły za mm w obawie dział for- 
tecznych. Z portu tymczasem wyszedł 
„Petropawłowsk" i „Połtawa". „Bojan" 
sygnałami i telegraiem bez drutu da- 
wa< znać o tera, co zaszło i w odpo­
wiedzi admirał sygnalizował; „formo­
wać się w jedną linię, iść pod przewo­
dnictwem „Bojana" na miejsce wypadku 
i ruszać na pływające szczątki „Stra­
sznego".

W czasie ewolucyi eskadry, czekając 
na naszą kolej, ujrzeliśmy przechodzą­
cy obok nas „Petropawłowsk", z którego 
rozległa się Komenda— naczność! Admi­
rał Makarów stał na mostku w palcie 
z barankowym kołnierzem, długą, jasną 
jego brodę rozwiewał wiatr.

— Witajcie, zuchy!...— krzyknął swym 
mocnym giosem.

— Zdrowia życzymy, ekscelencyo! — 
rozległ się zgodny i niezwykle radosny 
okrzyk z „Diany".

— Daj Boże szczęście!
— Dziękujemy pokornie wasze...—lecz 

tu ofieyalną odpowiedź zmieniło nagle 
potężne; hurra!... w odpowiedzi na co 
admirał, wesoio się uśmiechając, powie­
wał ku nam czapką.

—  Hurra!...—grzmiała załoga, cisnąc 
się, aby zobaczyć swego „aieduszkę" 
(dziadka). Hurra!— wołali oficerowie, — 
zmieszani z tłumem majtków.

Ostatni raz oglądaliśmy wtedy nasze­
go admirała.

Płynąc w jednej linii, ujrzeliśmy wy­
chylające się z za mgły „pieski", tym 
razem w towarzystwie pancernych krą­
żowników, które płynęły śmiało, nie 
bacząc na przewagę sił naszych i w od­
ległości 9 kilom, rozpoczęliśmy lekką 
strzelaninę, która, przynajmniej nam, nie 
wyrządziła żadnej szkody.

Po półgodzinnem krążeniu na miej­
scu wypadku i daremnem poszukiwa­
niu rozbitków, ujrzeliśmy we mgle ca­
łą eskadrę japońską, następującą na 
nas z całą szybkością i wobec przewa­
żającej siły rozpoczęliśmy odwrót do 
oddalonego o 15 mil morskich portu, 
skąd właśnie i nasza cała eskadra wy­
chodziła w pełnym składzie.

Japończycy przemogli nas szybkością, 
tak, że w ciągu 20 minut odległość 
między nami zmniejszyła się do 7 kil. 
Na czele eskadry japońskiej szedł, zdaje 
się, „Mikazu", naszą kolumnę zamykał a 
nasza „Diana" i wobec coraz bardziej

zmniejszającej się odległości położenie 
nie należało do najprzyjemniejszych. 
Przyszykowaliśmy działa, 1 "cz na rozpo­
częcie ognia sygnału nie było, a Ja­
pończycy z niewiadomych powodów nie 
dali ani jednego wystrzału.

‘ Za chwilę byliśmy już w sferze dzia­
łania dział fortecznych i połączyliśmy 
się z naszą eskadrą. Japończycy, za­
przestawszy nas ścigać, odeszli ku za­
chodowi i ukryli się wkrótce za półwy­
sep Laoteszański, a myśmy rozpoczęli 
odbywać codzienne ewolucye i ćwicze­
nia, zaprowadzone przez Makarowa.

Katastrofa ze „Strasznym" wyrzuciła 
nam z pamięci podejrzane sylwetki sta­
tków, które poprzedniej nocy wykryły 
projektory forteczne. Makarów kazał 
zapisać kierunek i odległość, aby za 
dnia zbadać, czy nie były to minowe 
krążowniki japońskie i czy „nie narzu­
cały do morza jakiego śmiecia", ale te­
raz i on o tem prawdopodobnie zaoo- 
mniał, cnociaż statki te ukazały się wła­
śnie w końcowym punkcie tej olbrzy­
miej ósemki, którą opisywaliśmy zwy­
kle w czasie naszych codziennych owo 
lucyi.

— Zaczyna się stara piosnka, wnet 
zaczną rzucać „ciężkie przedmioty". 
Pójdziemy chyba na papierosa?— zwró­
cił się do mnie naczelnik artyleryi.

— Naturalnie. Na dziś zabawa skoń­
czona. Czas wziąć się do zwykłych 
robót; dziś jeszcze nawet pokładu nie 
szorowano.

Zeszliśmy z mostku, naczelnik na pa­
pierosa, a ja na pomost. Ledwie je­
dnakże zacząłem dawać rozkazy bocma- 
nowi, gdy nagle głuchy huk wstrząsnął 
statkiem, a po chwili drugi, jeszcze gro­
źniejszy.'

— „Petropawłowsk!", „Petropawłowsk1" 
—rozległy się dokoła przestraszone i ża 
łosne wołania. Przeczuwając nieszczę­
ście, rzucam się do burty i widzę ol­
brzymi, skłębiony, bury dym (pyrokseli- 
nal... skład min' — przemknęło mi w 
głowie), a wśród dymu jakoś bezsen­
sownie, pochyło zawieszony w powie­
trzu maszt główny, a na lewo od dymu 
tylną część statku zupełnie niezmienio­
ną, jak gdyby tam na przodzie nic się 
nie stało.

I nagle trzeci huk!... wylatują kłęby 
pary... kotły! Tył okrętu zaczyna się 
podnosić tak gwałtownie, jak gdyby 
pancernik przełamał się w połowie, a 
w powietrzu przez chwilę widać jeszcze 
kręcące się śruby.

Czy był jeszcze jeden wystrzał — nie 
wiem. Zdawało mi się tylko, że jedy­
nie widzialna w dymie tylna część 
„Petropawłowska" rozwarła się nagle 
i zionęła rykiem, jak z wulkanu, a w 
kilka chwil po zniknięciu pancernika 
pod wodą mnie się wciąż zdawało? że 
morze wypluwa ten płomień.

Nigdy, nawet po sygnale— „baczność 
wszyscy"— nie panowała na statku tak 
głęboka cisza, jak wobec tego widoku.

Przy zewnętrznym spokoju każdy z 
nas czuł, iż jedno nieostrożne słowo 
może wywołać panikę. Młodszy flag- 
man. kontr-admirał Uchtomski, należy­
cie zrozumiał sytuacyę i podczas kiedy 
torpedowce i krążowniki minowe rzu­
ciły się na miejsce katastrofy, mając 
nadzieję ocalenia kogo, on stanął na 
„Pereswiecie" na czele kolumny i wy­
wiesiwszy sygnał— „iść za mną w je ­
dnej linii"— kończył zaczętą przez Ma­
karowa ewolucyę.

Komendant zginął, komendę objął 
następca według staiszeństwa. Le roi 
est mort, vive le roił To było dobrze 
zrobione i wszyscy to odczuli.

Przeszedłszy z początku do góry 
Białego Wilka, eskadra rozpoczęła 
powrót do góry Krzyżowej.

Płynęliśmy w martwej ciszy. Nie 
było to przygnębienie, lecz straszny 
gniew na wroga za jego szczęście i zi­
mne postanowienie walki do ostatniej 
kropli krwi. Wszyscy stali na stano­
wiskach, jak podczas ooju.

Po godzinie dziesiątej „Pereswiet" 
szedł już z powrotem, gdy nagle rozle­
głe się głuche uderzenie miny i idąca 
za nami „Połtawa" wolno zaczęła się 
pochylać.

„Pereswiet" zatrzymał maszynę i

zwrócił nagle w lewo. Front się zła­
mał, eskadra utworzyła bezładną kupę, 
a tu i owdzie huknęły strzały, podno 
siły się słupy wody, czerepy granatów 
gwizdały w powietrzu, a nasz krążo­
wnik rozpoczął również jakiś wściekły 
ogień.

Stałem wtedy na górnym mostku z 
naczelnikiem artyleryi. W  oszołomie­
niu spojrzeliśmy po sobie.

— Co to jest?...
— Co?... Panika?...
Rzucamy się na dół i na dolnym 

mostku spotykamy komendanta.
— Dla czego strzelają?
— Kto rozkazał?
— Zatrzymać! Powaryowali!
A dokoła działo się coś nieopisanego, 

ponad grzmotem strzałów górowały 
krzyki: — „koniec!... łodzie podwodne!*. 
wszyscy zginiemy!... strzelaj... ratuj 
się!...“ I nieprzytomni ludzie wycią- i .  
gnęb materace, odbierali sobie wza- 
jemnie pasy ratunkowe, gotował5 się ' 
skakać do wody.

— „Stój!" Graj— „stój"!— zmienionym 
głosem darł się artylerzysta, wywleka­
jąc z jakiegoś kąta za kołnierz tręba­
cza i w ślad za tem drżące, niepewne 
dźwięki trąby zabrzmfały nad krążo­
wnikiem.

— Gardło ci zatkaio?.1— wołam.— Graj 
bez końca, póki cię nie usłyszą.

Trębacz grał donośniej, lecz nikt nie 
zwracał na to uwagi.

Rozległ się jakiś huk między komi­
nami. Potem okazało się, żc to bratni 
pocisk w nas trafił, rozciąwszy ra 
szczęście tylko linkę u jednej sza­
lupy.

Pobiegłem do bateryi, nakazując 
milczenie, lecz rozkazy moje nie dzia­
łały wcale na ludzi, formalnie wczepio­
nych w armaty i posyłających pociski 
nie celując, w jakiegoś niewiadomego 
nieprzyjaciela. Musiałem użyć siły. 
Dziwna rzecz, ale zwykły fizyczny 
gwałt doprowadza do opamiętania się 
ludzi, oszalałych od strachu przed 
śmiercią.

Strzelanina wkrótce zmilkła. Poczu­
to porządkować armaty i układać pały 
ratunkowe, a majtkowie wszczynali 
nieśmiało rozmowę z oficerami, tłóma- 
cząc się, że coś na nich „naszło", że 
ktoś krzyknął, a za nim wszyscy...

— W kogoś strzelał? kto cikaza’ ?!...— 
woła zaperzony artyleryjski kouduktor.

— Ja?... cóż?... Bóg mi świadek, że 
nie wiem... zgłupiałem i tyle...

— Już nie wymawiajcie, Iwanie Tro 
fimiczu, sani wiem— cóż robić.

„Diana" pierwsza zaprzestała bezsen­
sownej strzelaniny, z innych statków 
strzelano jeszcze kilka minut. Eskadra 
była w zupełnym nieładzie. Jedne 
statki stały w miejscu, inne kręciły się 
bezładnie, narażajac się co chwila na 
niebezpieczeństwo zderzeń.

Dlaczego Japończycy nie skorzy­
stali z tego? Byłby to zupełny po-* 
grom.

Po sygnale z „Pereswieta" zaczęli­
śmy wchodzić do portu. Pierwsza we­
szła „Połtawa", pochylona, ale o wła­
snej sile, bo mina wybuchia pod skła­
dem węgla i gruby jego pokład ocali’ , 
pancernik od ostatecznej zguby. Wkró-^^ji 
tce i my staliśmy w zachodnim base-*>T 
nie.

Był to dzień nieszczęsny.
Z siedmiu pancerniaów, które mie­

liśmy z początku wojny, zostało nam 
trzy, lecz nie nad tem boleliśmy.

Wracaliśmy do portu z myślą, której 
nikt nie śmiał wypowiedzieć giośno...

— A może uratowany?...
I każdy z trwogą czekał, czy z ma­

sztu którego z pancerników nie powie­
wa ta flaga, którą tak niedawno i tak 
gorąco witaliśmy na „N ow iku"— flaga 
dowódcy floty...

Nie...
Nigdy, w najcięższych chwilach woj­

ny nie doświadczaliśmy tak okropnego 
przygnębienia i nigdy nie ciążyło na 
nas brzemię tak strasznej świadomości, 
iż spotkało nas nieszczęście — do nie- 
od/obienia....

II

R E D A K T O R  I W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

wszystkich towarów z wysokim rabatem

20 -  30%
w dużym magazynie lamp i naczyń

1.1. NOWIKOWA (dawniej Bryczklna),
K r e s z c z a tik  Np 2 8 , obok poczty, telefon 1318.

Firma egzystuje od 1861 roku. 49— 10— 5

^Wielka wyprzedaż
wszystkich towarów wraz z premiami do wyboru w sklepie lamp i naczyń

A. A. FIAŁKO
Kreszczatik 29, wprost lombardu.

OGIERY
do s p r z e d a n i a

27— 30— 8

W  domu handlowym  
I. M. ROŻEN TAL i S-ka

wielka wyprzedaż
sukiennych, wełnianych i bawełnianych towarów. Ceny niższe, niż na wszyst­

kich egzystujących dotąd wyprzedażach.
Dumski Plac, obok mag- Jermoljewa. 48—6— 5

w handlu 
Wielka 
tania

od d. 8 styczniaZ powodu zastoju T jrritbT
w handlu Łlu. OzłCIO n i u o m .  wyznaczona

wyprzedał w magazynie 
M. A. KANFOPUŁO

R O ZM A ITŁG O
m ę s k ie g o ,
d a m sk ie g o ,
d zie c in n e g o OBUWIA 58—5—3 

B e s a r a b k a  n r I.

w folwarku Belinów (Janowa), piętna­
ście wiorst od Bałty:

Anglik czystej krwi pięcioletni, ska- 
rogniadej maści, 25/ 4 werszka wzrostu, 
dobrego pochodzenia, nagrodzony listem 
pochwalnym od zarządu stadnin pań­
stwowych, ujeżdżony pod siodło.

Para arabskich ogierów, kasztanowa­
tej maści, po wywodowym ojcu—czte­
roletnich.

Czwórka półtorawerszkowych mło­
dych koników podrasowanych, różnej 
maści, dobrze zebrana i wyjeżdżona.

Adres pocztowy:

Bałta, w guberni Podol­
skiej, skrzynka pocztowa 
Nr 31. Henrykowi Stry- 

jewskiemu.

k a r t o f l e  n a s i e n n e  Potrzebna nauczycielka przychodnia

„Reichs-Kantzler" 
23°[0 k ro c h m a lu

w ładunkach wagonowych. 
Cena umiarkowana.

L.Zdrojewski & K. Grabowski
Kijów, Kreszczatik Nr 25.

] 4 0 -1 2 -

136—3— 1

PROSIĘTA
trzymiesięczne i starsze Wielkiej Bia­
łej Rasy Angielskiej, a także sześć 
macior prośnych rzadko kompletnych jest 
do sprzedania w m. Bychawa st. p. 

i tel. Bychawa, gub. lubelska.
139— 4— 1

  1 fin tFdiPfMT potrzebne są na
/U iuU  jfulOlj pierwszą zakła- 
dną polskiego majątku odseperowane- 
go w do irej glebie, na Wołyniu. Ofer­
ty: Plac Kreszczaticki Nr 3, magazyn 
Nr 40. Tamże osobiście pomiędzy l-ą 
a 2-Ja. 1533—7—5

o g n io trw a li oh k a s

© : i  ZwierzclioffskTeffP
w Kijowie, Kreszczatik 3' 

r  Telefonu Nr 1531.
133—20— 1

Inteligentni m,ody czl0",iek bezśrodków do życia, po­
trzeb. pracy biur., lub też przy dzie­
ciach, zna dobrze język, polski, skoń­
czył szkołę mieiską w Żytomierzu, mo­
że przyjąć kondyc. na wyjazd. Adres: 
Kolonia Wokzalna. Apteka kolejowa. 
Edward Michałowski. 130—5— 1

Pr7\fi07f1 os°t>a poszuk. posady przy 
r l i y j t t t U '  małem gospodarstwie lub 
zarządz. domem, ma świadec. Padół, 
ul. Ilińska Nr 10, m. 5. 132—4— 1

int. skrom, niemłode osoby 
—  pracy, posz. l  pokoju z kuchn., 

dla dom. obiad. Adres: Red. Dzień, 
dla 0. M. 142—2— 1

Poszukuję
Nr 54, m. 5.

miejsca kucharki lut po­
kojówki. Funduklejewska 

141—2— 1

PO SZllkllję albo czasowej po­sady rachmistrza lub ko­
respondenta. Gruntowna znajomość ję ­
zyków: polsk., rosyjsk. i niemieckiego. 
Oferty pod lit. C. R. przyjmuje Admi- 
nistr. „D . K.“ 78— 10— 3

zaraz. Mar-Błagowieszczeń- 
ska Nr 41, m. 9. 144—2— 1

)o  wydzierżawienie ? lolwarki- * ■-

MdUl PCkÓj Ĉ a uczn*a z catem utrzy­maniem, przyczem zape­
wniam troskliwą opiekę. M.-Włodzimier- 
ska Nr 4 m. 31. 104— 3—2

Ogrodnikz długpraktkawaier>p?sz_  posady na prow. Michał.
Klasztor, Hotel Nr 88. 87— 3—2

n f im l ie t ń lL ' ouw0rn > bony oraz słu- 
Ulluj ailo lUY I) żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bimk. Bulw.
Nr 2, tclef. 1448. R779

Nę wyjazd s û<̂ent p08̂ ^6 ickcyi,przygotowuje do wszy­
stkich klas gimnaz. Własna wyprób. 
metoda. Nesterowska 20 m. 4. Listów, 
lub osobiście. 10— 12 r. 108—3—2

ko poważne re- 
ereneye, gub. wołyńska, poczt. Staro- 
tonstantyuów, zarząd dominium Serne- 
neki, skrzynka pocztowa nr 64. 39-5-4

Do w yn a ję cia dws pokoji’ °d dni’'16 stycznia, Wielka- 
Podwalna nr 16, m. 7. 13—4—4

Wspólny p-kó  ̂ l̂a pann5 inte1̂„ albo dla panien z korep. 
lub przygot. do niższ. klas gimn. Ku- 
znieczna nr 27, m. 11, (od g. 12—5).

11— 6— 6

ę t lld o n t  uniwers- poszukuje iekcyilut i 
OlUUulll innej odpowiedniej pracy. Po- ' 
ste restante dla J. K. K. 111—2—2

Niemłoda na™ zyci,eiH?> p?ika- p°szuk. pokoiku bez mebli 
za lekcye lub zapłatę niedrogą. Mała- 
Włodzimierska Nr 56, m. 5. 123—2~-2

.Orędownik z pod Jasnej Giry
i  O S T R E J  B R A I H y « .

„Religia —  Ojczyzna —  Miłość —  Sprawiedliwość".
MiesięczniK ilustrowany — religijno-narodowm-polityczny, wychodzi w War­
szawie dnia 15-go każdego miesiąca pod kierunkiem literackim ks. KKazimit-

rza Siedleckiego.
Prenumerata wynosi rocznie I rb. 80 kop., miesięcznie I złoty (15 kep) 

Objętości 48_ str., przesyłką jednemu 4 gr.
Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy11 jest pismem 
poświęconen. dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bran y11 zawiera ar­
tykuły, z wyraźną tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach re- 
ligijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i 
wykonywania w życiu codziennem o tak pry watnem jak i publicznem, by na­
ród Polski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowił“, a tem samem B^rtK 

dził się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają. . *  r
Nie puminiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotnie/ 

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym nasze-1 
go wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomo*ółt| ] 
nakreśla.

Redakcya: Warszawa, Zgoda Nr 8.
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej


